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Paryż ostro krytykuje 


wystąpienie premiera ZSSR— Mołotowa 


Mowa premiera i komisarza lu- 
iowego spraw zagranicznych 
ZSSR Mołotowa wywołała sprze- 
czne oceny w prasie. Londyńskie 
dzienniki uważają, że mowa ta nie 
daje poważniejszych podstaw do 
pesymizmu. Sprawy sporne mię- 


ża tej „subtelności“ za niebezpie- 
czną „a stawia sobie tylko pytanie, 
czy Sowiety istotnie w dobrej wie- 
rze i z dobrą wolą chcą wspól- 
pracować w dziele budowania 
„frontu pokoju“, Z dalszych uwag 
Mołotowa „Temps“ wnioskuje, że 


dzy Londynem i Moskwą dadzą | Sowiety widzą jednak swój oczy- 


skie zawierają rzeczywiście ele- 
menty wzajemności i że w organi- 
zowaniu oporu przeciwko agresji 
miejsce Rosji jest w . pierwszym 


szeregu. Okoliczność tę podnoszą, | Saarbrucken inspekcja południo- | ważn'e do mejscowych górników. 
jako pozytywną, nawet kola pra. wej części linii Siegfrieda, zbudo- | Dla celów militarnych  wywiasz. 


wicowe. | 
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(o ujawniła inspekcja 


linii Zygfryda przez kanclerza Hitlera 


W tych dniach odbyła się pod 


wanej na miejscu dawnych ogro- 
 ARTKCDORISPKA TE E 


dów warzywnych, należących prze 


czono i zniszczono kilka tysięcy | 


czerwoną farbą napis: „OGRODY 
ZNISZCZONE, NARÓD SHAŃ- 
BIONY*. 


W innym miejscu na drodze, 


itych ogrodów, co wśród miejsco- | prowadzącej do Forbach, umiesz. 


się zapewne usunąć. Nawet gwa-; wisty interes po stronie obozu 
rancja dla państw bałtyckich, o|państw zagrożonych, a tylko 
co Sowietom specjalnie chodzi, nie | chciałyby w rokowaniach  wszel- 


wywołuje w prasie angielskiej; kimi sposobami osiągnąć dla sie- 
większych zastrzeżeń, bie maksimum korzyści. 
O wiele ostrzej potraktowała! Francuskie sfery polityczne mi- 


wystąpienie Mołotowa prasa fran- | mo wielkich swych zastrzeżeń, do- 
cuska, Paryż również nie uważa, j patrują się w przemówieniu Mo- 
aby mowa zamykała drogę do dal|:otowa również pomyślnych zapo- 
szych rokowań, niemniej ton prze- | wiedzi. Uwagę zwrócono zwłasz- 
mówienia wywołał w Paryżu jak-| cza na jego stwierdzenie, iż ostat- 
najbardziej ujemne wrażenie, arnie propozycje angielsko-francu- 
metody dyplomacji sowieckiej są) 


170 milionów ludzi 


liczy Związek Sowiecki 


Według definitywnych danyc h spisu ludności przeprowadzo- 
nego w styczniu r. b. ogólna liczk ludności w Państwie So- 
wieckim wynosi 170.467 tys. Ludność r cjska stanowi 32,8 
proc. Przyrost ludności od osta tniego spi. przeprowadzonego 
w r. 1926 wyniósł 15,9 proc. 


wej ludności wywołało falę nieza- | czono wielkie plakaty z karykatu- 
dowolenia. O tych nastrojach prze ra Hitlera i napisem: „W 1935 R. 
konał się także kanclerz Rzeszy. | OBIECANO NAM POKÓJ i WOL- 
Udając się na zapowiedz'aną na NOsść—W 1939 R.—STOI PRZED 
przedpolu fortyfkacjj wielką re- NAMI WOJNA I NIEWOLA—OTO 
wię wojskową, która w Swym Za- | WYNIK POLITYKI HITLERA", 
łożeniu miała być wyraźną demon- | Gestapo przeprowadza szczegó- 
stracją przeciw Francji (odbywa | towe śledztwo, celem wykrycia 
ła się bow'em tuż nad granicą), | winnych, dotychczas jednak bez 
kanclerz musiał przejeżdżać dro- | rezultatu. 

gą, prowadzącą w kierunku Me- 
tzu. Na tej drodze wymalowano 


= 
Kierownicze koła niemieckie są 
żywo zaniepokojone wzrostem na- 


przez niektóre pisma określane 
mianem szantażu. 

„Journal des Débats“ zauważa 
w artykule Bernusa, iż postępowa- 
nie Sowietów żywo przypomina 
metody mocarstw 


dokonuje się nagle gestu, mające- 
go na celu wywrzeć presję na part 
nerów ,celem wyduszenia z nich 
dalszych koncesyj. 

Surowo bardzo krytykuje prze- 
mówienie p. Mo!otowa „Temps“. 
Dziennik uważa, że komisarz so- 
wiecki uznał za wskazane poczy- 
nić uwagi, które będą wodą na 
młyn Berlina i Rzymu. Wywody 
jego odznaczają się przy tym bar- 
dzo osobliwym smakiem, co od- 
nosi się zwłaszcza do wzmianki © 
gospodarczych rozmowach sowie- 
cko - niemieckich, mających być 
w toku. Dziennik jednak nie uwa- 


Stu ludzi uwięzionych na dnie morza 


m a : R a 
totalnych, -do a d ; : _B £ 4 m 
których zresztą ZSSR należy zali- | BB (> „j B kos 
czyć. W pełnym toku pertraktacyj 


Admiralicja angielska, zapewnia, że wszyscy zosłaną uratowani 


wierzchnię. Jak przypuszczają, 


łódź ta, która miała wynurzyć się 
w 3 godziny później, zatonęła. 
Łódź 
dną z najnowszych łodzi podwod- 
nych marynarki angielskiej. Ukoń- 


odna „Thetis“ była je- 


Sprawa fortyfikacji wysp Alandzkich 


Sprzeciw 


Moskwy 


wytworzył trudną sytuację dla Rządu szwedzkiego 


Sprawa Alandów wytworzyła 
dość trudną sytuację dia Rządu 
szwedzkiego, a zwłaszcza dla mi- 
nistra Sandlera, który zapowie- 
dział fortyfikację wysp bez wzglę- 
du na stanowisko Moskwy. Jak 
donosi „Aftonbladet“, minister 
Sandler dążyć ma do uzyskania 
od Riksdagu jaknajszybszej decy- 
zji w sprawie dalszego postępo- 
wania w dziedzinie realizacji pla- 
nu szwedzko - finladzkiego. Jed- 
nak nie tylko w kołach parlamen- 
tarnych, lecz nawet w łonie Rzą- 
du, istnieć mają rozbieżności zdań 
w tej sprawie. Szereg wybitnych 
polityków, zarówno prorządowych 
jak i opozycyjnych, sprzeciwia się 
zbyt pospiesznej decyzji i domaga 
się dokładnego zbadania sprawy. 

W kołach politycznych przewa” 


ża jednak pogląd, że min. Sandler, 
stojąc na stanowisku, iż Rada Ligi 
nie odrzuciła planu szwedzko-fin- 
landzkiego, a tylko odroczyła spra 
wę, na skutek sprzeciwu Moskwy, 
zamierza przeforsować decyzję co 
do jego dalszej realizacji, przy 
czym nie traci nadziei na przeko- 
nanie Moskwy, że obawy ZSSR 
są nieuzasadnione. Istnieje rów- 
nież możliwość odroczenia debaty 
alandzkiej w Rikdagu do jesieni, 
tym bardziej, że 10 bm. rozpoczy- 
nają się ferie parlamentarne, co z 
jednej strony pozwoli politykom 
szwedzkim na dokładne zbadanie 
sprawy, z drugiej zaś dałoby Rzą- 
dowi czas na przeprowadzenie 
ewentualnych rokowań z Sowieta- 
mi i Finlandią. 


nie wolno wyrażać niezadowolenia 


Partia narodowo - „socjalistycz- 
na“ rozrzuciła w Wiedniu ulotki, 
zwracające się przeciw wyrażaniu 
przez ludność niezadowolenia z po 
wodu braku owoców lub innych 
artykułów spożywczych. Ulotka ta 
poucza ludność, że obecna konie- 


czność tych wyrzeczeń podykto- 
wana jest chęcią zapewnienia do- 
brobytu.. przyszłej generacji i 
stworzenia z Rzeszy potęgi nieza- 
wisłej pod tym względem od 0b- 
cych mocarstw. (PAT). 
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W Londynie panuje wielkie za- | 
niepokojenie losem łodzi podwod- | 
nej „Thetis“, która o g. 13.30 we. 
środę zanurzyła się w morze w | 
odległości 50 mil od Birkenhead 
i więcej nie wypłynęła ña po- 


czono ją dopiero przed dwoma mie 
| siącami, Koszt budowy jej prze- 
wyższa 350.000 funtów szterl. Na 
| pokladzie jej znajdowało sę 53 
marynarzy, w tym 5 oficerów. PO- 
oma to w pierwszych próbnych 
zanurzeniach wzię:o udział 26 u- 
rzędników i inżynierów stoczni 
„Camel Laird“ oraz ekspertów ma 
jrynarki. Ogółem na pokładzie 
łodz znajdowało się ok. 100 osób. 

Łódź „Thetis“ zaopatrzona była 
w zapas tlenu, wystarczający na 
i36 godzin. Ponieważ zanurzyła się 
|w środę o godz. 13.30, zapas tle- 
nu wyczerp'e się dopiero o g. 1.40 
iw nocy z piątku na sobotę, W ko- 
łach, zbliżonych do admiralicji, nie 
tracą nadziei, iż uda się uratować 
załogę į wszystkich znajdujących 
się na pokładzie ludzi, 

Przyczyna katastrofy oczy- 
wiście dotychczas nie została wy- 
jaśniona. Przypuszczają jednak, iż 
„Thetis“ musiata zderzyć s'ę z jā- 
kimś większym zatopionym objek- 
tem, co przede wszystkim spowo- 
dowało uszkodzenie, a może Znisz- 
czenie radiowych urządzeń, 

Wszyscy członkowie załogi ło- 
dz; podwodnej byli zaopatrzeni w 
specjalne aparaty ratunkowe, po- 


ANGIELSKA ŁóDŹ PODWODNA W CHWILI ZANURZENIA. 


„zwalłające na opuszczenie łodzi w 


chwili, gdy Zniknie wszelka na- 
dzieła na wydobycie jej na po- 
wierzchnię morza. 


Na miejsce przypuszczalnej ka- 
| tastroty udały się dwie łodzie pod 
j wodne, zaopatrzone w specjalne 
przyrządy, zawierające wielkie 
'zapasy zgęszczonego powietrza, 

które mogą być zużytkowane pod- 
czas akcji ratunkowej. 


| ŁÓDŹ ODNALEZIONA, ZAŁODZE 


(NIE GROZI _NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO. 


Admiralicja ang'elska ogłosi'a 
„wczoraj, iż łódź podwodna „The- 
tis* została odnaleziona. Znajduje 
się ona w odległośćj 14 mil od 
| Great Ormes Head. Załodze łodzi 
nie grozi żadne niebezp.eczeń- 
stwo. 


Stocznia Cammel Lla'rd ogtosi- 
ła również komunikat, uspokaja- 
jący redziny członków załogi, in- 
żynerów i ekspertów, znajdują- 
cych się na pokładzie „Thetis“. 
Wszyscy są zdrowi į będą urato- 
wani. 


| Dwóch oficerów łodzi podwod- 


nej wydostało się już z jej wnę- 
trza i znajduje się obecnie na po- 
kładzie torpedowca „Brazen*, któ 
ry odnalazł zatopioną łódź. Twier 
dzą oni, że nikt z załogi nie ucier- 
piał. 

„Thetis“ os'adła na dnie morza 


w odległości 14 mil na północny 
zachód od Great Ormes Head, 


strojów defetystycznych, ogarnia- 
jących głównie rejony pogranicz- 
ne. O ile na wschodzie nastroje lu- 
dności są raczej pasywne, to w za 
chodnich okręgach ujawniają się 
wyraźnie tendencje o' charakterze 
rewolucyjnym. ; 

Tak np. w Zagłębiu Saary, © 
czym w swoim czasie donosiuiśmy 
dochodziło w początkach maja do 
zamieszek na kopalniach « w za- 
kładach przemysłowych. W hucie 
w Burbach robotnicy zdemolowali 
cwłrowicie urządzenia biurowe dy 
rekcji zakładów. W innych zakła- 
dach pojawiają się co chwiła na- 
pisy: „robotnik niemiecki nie pra- 
gnie wojny“, albo „żądamy powro 
tu Maxa Brauna  (przewódca So- 
cjalistyczny Zagłębia Saary przed 
plbiscytem) — zostaliśmy przez 
hitlerowców oszukani“. 
pr IBE AE 


Rozmowy. m muani „Izumo“ 


były bardzo serdeczn?, 


Na pokładzie wojennym okrętu 
japońskiego „Izumo* odbyły się 
trzygodzinne rozmowy pomiędzy 
angielskim admirałem Noble a 
wiceadmirałem japońskim Qika- 
wa. Omówiono wszystkie sporne 
sprawy, łącmie z zatrzymaniem 


Wedł:.g Agencji Havasa, zarów- 
no w kołach arabskich, jak i ży- 
dowskich 'uje się zauważyć obec- 
nie pewne odprężenie. Wśród Á- 
rabów wzra tają wpływy przewód- 
ców kół umiarkowanych. Coraz 


na rzecz współpracy arabsko - ży- 
dowskiej na podstawie poszano- 
wania zarówno rasy jak i religii. 
Rząd palestyński korzystając z 
tych nastrojów zamierza rzekomo 


Agencja Reutera donosi, iż We- 
zuwiusz w  wił swą działalność. 
W nocy na niebie widoczna jest 
czerwona łuna ponad kraterem, z 
którego wydobywają się kłęby dy 
mu, popiołu i potoki lawy, spły- 


A WZA NE 


ale nie dały rezultatu 


zngielskiego parowca „Rampua*, 
sytuację w międzynarodowej kon 
cesji w Kułangtsu oraz żeglugę na 
rzece Yangtse i rzece Perłowej. 
Rozmo -y odLyły się w atmosfe- 
rze przyjaznej i szezerej, nie po- 
wzięto jednak żadnej decyzji. 


Odpreżenie w Palestynie? 


przystąpić do wprowadzenia w ży- 
cie postanowień wymienionych w 
„Białej księdze“. Należy przypu- 
szczać, iż władze brytyjskie zezwo 
lą wi- "e na powrót do Palesty- 
ny wielu osobom, które zostały z 


silniej prz jawiają się tendencję | niej wydalone. Zdecydowana wo- 


la Rzę u --ytyjskiego wprowa- 
poda w życie postanowień „Bia- 
łej księgi“ wywarła rzekomo du- 
žo wrażenie zarówno w kołach ży- 


dowskich, jak i arabskich. 


Czerwona łona nad Wezwyjtciem 


wające ze zbocza góry, jak przy- 
puszczają, nie zagraża jednakże 
większe n'-' czpieczeństwo miesz- 
kańcom okolicznych miejsccwo- 
ści. 


| | h 


Wielka pale 


PARYŻ, (PAT). W środę w sali 
gmachu t. zw. Mutualité w Paryżu 
odbyła się wielka manifestacja pu- 
bliczna zwołana przez ponadpartyj 
ną organizację „Energię Francji", 
grupującą w swym łonie przedsta- 
wicieli wszystkich odłamów i prą- 
dów politycznych oraz kół intelek- 
tualnych społeczeństwa francuskie 
go. 

Manifestacja ta zwołana pod ha 
słem „Francja u boku Polski“ zgro 
madziła na sali ponad 4 tys. słucha 
czy z wszystkich kół społecznych i 
politycznych Paryża. 

Zgromadzenie zagaił przewodni- 
ezący grupy parlamentarnej fran- 
cusko - polskiej deputowany Dor- 
dogne Maxence Bibie, członek unii 
socjalistyczno republikańskiej, 
który podkreślił w swym przemó- 
wieniu ścisłe więzy łączące obie 
Rzeczpospolite, Francuską i Pol- 
ską. Kolejkę mówców otworzył de- 
putowany Feliks Grat, członek fe- 
deracji republikańskiej, podkreśla- 
jąc w swym przemówieniu identy- 
cezność interesów Polski i Francji i 
konieczność polityki całkowitej so- 
lidarności między obu krajami. 

Bezpośrednio po p. Grat zabrał 
głos deputowany socjalistyczny 
tow. Piotr Bloch, którzy w gorą- 
cym przemówieniu wskazał rów- 
nież na konieczność polityki zde- 
cydowanej, oświadczając, że tylko 
przez stanowcze przeciwstawienie 
słę zakusom panowania nad świa- 
tem, można ocalić pokój. Stanow- 
czość tę w pierwszym rzędzie musi 
Francja wyrazić przez zadokumen- 
towanie, że w imię własnych intere 
sów nie dopuści nigdy również do 
naruszenia interesów Polski. 


Były minister Henri Guernut| 


przedstawił następnie w krótkim 
przemówieniu roszczenia niemiec- 
kie do Pomorza, wykazując, że za- 
równo argumentacja historyczna, 
jak geograficzna i etnograficzna 
stwierdza całkowitą słuszność sta- 
nowiska Polski. 

Następnie przemawiał wicepre- 
zes stronnictwa Alliance Democra- 
tique, deputowzny Paryża b. mini- 
ster Louis Rollin. 

Gen. Faury w fachowym ścisłym | 
przemówieniu zobrazował znacze- | 
nie militarne i walory militarne | 
Polski, 

Deputowany de Kerillis wygłosił | 
płomienne przemówienie, oświad-| 
czając m. in. że niejednokrotnie | 
krytykował politykę polską, tym 
większe ma dziś prawo oświad- 
czyć, że w najściślejszej łączności | 
i solidarności z Polską widzi jeden 
z głównych momentów, pozwalają- 
cych stawiać czoło niebezpieczeń- | 
stwu niemieckiemu,  grożącemu | 
wszystkim narodom wolnym. | 

Następny mówca, prezes francu- 
skiej Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka i Obywatela Gabriel Cudenet, | 
znany polityk i publicysta radykal- 
ny, zadeklarował całkowitą solidar 
ność z przemówieniem p. Kerilisa, 
podkreślając, że dla Berlina przy- 
kra będzie wiadomość, iż watai 
on z p. Kerillisem znaleźli się na! 
wspólnej manifestacji i zadek;1ro- 
wali całkowitą zgodność swych po, 
glądów, | 

Dalej przemawiali, prezes mię- ' 
dzynarodowej federacji b. komba- ! 
tantów Jakób de la Hoche, oraz 
deputowany lotaryński kanonik Po | 
liman, oświadczając, że Polska jest 
dziś symbolem wolności świata. 

Naczelny sekretarz Generalnej 


Po spisie ludności w Niemczech 


BERLIN (PAT). W tutejszej 
sali Rodła odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Polaków 
w Niemczech. Większą część po- 
siedzenia poświęcono omówieniu 
wypadków, związanych ze spisem 
ludności w dniu 17 maja. Sprawo- 
zdania, złożone przez przedstawi- 


cieli obszarów, zamieszkałych 
przez Polaków, zgodnie zobrazo- 
wały niezwykle ciężkie warunki, w 
jakich spis się odbywał, a zarazem | 
podkreślały niejednokrotne boha- ` 
terstwo ludu polskiego w Niem- | 
czech. | 


Erha eksplozji m kute w. Packu 


Od wczesnych godzin rannych 
specjalny nurek Urzędu Morskiego 
x Gdyni poszukuje na dnie basenu 
portu w Pucku zwłok jeszcze jed- 
nej ofiary katastrofalnej eksplozji 
kutrze, oraz wydobywa cen- 
niejsze rzeczy i przedmioty, stano- 
wiące własność ofiar tragicznego 
| Wrak kutra zostanie wy 


śnie nie miał 


skiego na wypływanie na morze z 
braku należytego ekwipunku po- 


kładowego i ratowniczego. 

Budzisz wypuścił jednak do wy- 
jazdu nieszczęsny kutec, za co po- 
ciągnięty zostanie do odpowiedzial- 
ności. 

Z opowiadań uratowanych nao- 
cznych świadków okazuje się, że 
bezpośrednią przyczyną esksplozji 
było użycie zamiast sprężonego 
powietrza do puszczenia w ruch sil 
nika — tlenu, który w połączeniu 
z materiałem pędnym w postaci ro 
py spowodował straszną w skut- 
kach eksplozję. 

Władze ustalają szczegółowo 
przyczyny wypadku. 


L pobytu Paderewskiego W Mmeryte 


W związku z odwołanym w ostat- 
niej chwili koncertem Paderewskiego 
w sali Madison Square Garden, ko- 
respondent P.A.T. dowiaduje się, że 
odwołanie nastąpiło nie wskutek ata 
ku serca, ale wskutek nagłego osła- 
bienia Paderewskiego. 

Przybył on do Madison Square 
Garden na kwadrans przed rozpoczę 
ciem koncertu i nagle poczuł się tak 
osłabionym, iż zdając sobie sprawę, 
że nie podoła wielkiemu fizycznemu 
wysiłkowi, polecił koncert odwołać i 
pieniądze za bilety zwrócić. Tłumy 
w milczeniu opuszczały olbrzymią 
halę, a wiele osób miało łzy w oczach. 

Paderewski miał dać jeszcze cztery 
koncerty: 29 maja w Cleveland, 31 
w Cincinnati, 4 czerwca w Columbus 
t 6 czerwca w Toronto, po czym miał 
14 czerwca odp é do Europy na 
„Normandie“. 

Wśród publiczności, której ogło- 
Szono, że kasa będzie natychmiast 
pieniądze zwracała — powstał samo- 
rzutny odruch, by zwrotu pieniędzy 


Opowieści 


WYSPY ALANDZKRIE, 

Koła polityczne w Helsinkach 
twierdzą, iż Finlandia w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie z Rządem 80- 
wieckim rozmowy w związku z for- 
tyfikowaniem wysp Alandzkich. Rea- 
lzacja projektowanych prac forty- 
fikacyjnych ma być podjęta nie- 
zwłocznie według planów państwo- 
wej komisji fortyfikayjnej, 

POŻARY LASÓW. 

ze Sztokholmu donoszą: Wielki po 

żar lasów w Norlandii po blisko trzy- 


| wojorskich. 


nie żądać, ale pozostawić je Pade- 
rewskiemu, jako wyraz hołdu ił 
wdzięczności za wielkie artystyczne 
wzruszenia, którymi obdarzał ame- 
rykańską publiczność od lat przeszło 
czterdziestu. Podobno biletów sprze- 
danych było za 25.000 dolarów. Jak 
się dowiadujemy, Paderewski, acz 
znajdujący się we wcale nieświet- 
nych warunkach materialnych, pie- 
niędzy tych nie przyjął. 

Pisma nowojorskie poświęciły od- 
wołanemu koncertowi całe szpalty, 
przypominają przy tej sposobności, 
że Paderewski odbywał w tym roku 
swoją 20-tą tournée artystyczne po 
Stanach Zjedn. Po raz pierwszy wy- 
stąpi* 17 listopada 1891 roku w Car- 
negie 

Koncerty te, przerwane w r. 1914, 
wznowił w r. 1922. W r. 1932 w rów- 
nież zapełnionym 16-tysięczną pu- 
blicznością Madison Square dał kon- 
cert na bezrobotnych muzyków no- 


LI 


drutów RR 
telegraficznych Í 


nych okolicach  Norlandii spłonęło 
doszczętnie 65 ha lasu. 
RATASTROFA KOLEJOWA, 
Wskutek zcerzenia z samochodem 
ciężarowym na przejeździe kolejo- 
wym wykoleił się pociąg osobowy, 
idący z Konstanton (Anglia). Ka- 
tastrofa wydarzyła się pod Kilgay 
niedaleko Downhamarket. 6 osób zo- 
stało zabitych, a 12 odniosło rany. 
AUTOBUS WPADŁ W PRZEPAŚĆ. 
W pobliżu Circes (Rumunia) w de- 
partamencie Cluj autobus wpadł w 


imiowej akcji ratunkowej z udziałem | przepaść. Jeden z pasażerów został 


wojska, został opanowany. W róż- 


( 


zabity, a 19 odniosło rany. 


= m w 


Konfederacji Pracy tow. Leon Jou- 
haux, nadesłał na ręce prezydium 
oświadczenie, że choć nie może 
przybyć osobiście, jednak solida- 
ryzuje się całkowicie z celem i ha- 
słami wieczoru. Menifestacja wy- 
wołała głębokie wrażenie wśród 
wszystkich obecnych, świadcząc o 
jednomyślnej opinii francuskiej. 


Jak się dowiaduje PAT. 


nii publicznej w kraju i zagra 
Dla realizacji tego celu pow 


nych ministrów, oraz dyrektor 
misja ta współdziałać będzie 
i zasięgu państwowej akcji 
najważniejsze bieżące sprawy 


gadnień wojskowych i gospo 


cją tych ustaleń dostępnymi 
środkami działania. 


poszczególnych ministrów. 


Włochy 


W prowincji Romanii nadal 
trwają deszcze, które zalały już 
8 tys. ha. uprawnej ziemi. W o- 
kolicy miasta Forli runęło wie- 
le domów. Z powodu burz i ulew 
w gminie Castel del Rio zawalił 
się kościół w Cantagallo. Rów- 
nież w okolicach Modeny burze 
i ulewne deszcze wyrządziły 
wielkie szkody. Droga pomiędzy 


Sestola Pieve Pelaga została | się 


przerwana. Wodociąg w Sestola 
został uszkodzony. Również w 


Str. 2 | 


Centralizacija informacj prasowych 


poszczególne ministeria akcja informacyjna Rządu zostaje 
obecnie w znacznym stopniu scentralizowana w  Prezy- 
dium Rady Ministrów przez powiązanie w jednej komór- 
ce organizacyjnej nici aparatu państwowego, naświetlające- 
go zjawiska życia politycznego i gospodarczego wobec opi- 


na komisja, w skład której wejdą delegaci zainteresowa- 


kim — z dziedziny polityki wewnętrznej, zagranicznej, za- 


sji (delegaci ministrów) czuwać będą ponadto nad realiza- 


Pan Premier zarządził również, aby biuro zadań ne 
cjalnych zajęło się organizcwaniem w Prezydium Rady Mi- 
nistów stałych informacyjnych konferencyj prasowych z u- 
działem redaktorów naczelnych 
niektórych działów w czasopismach, 
nych, oraz kierowników referatów prasowych wszystkich 
| ninisteriów. 

Konierencje te będą miały za zadanie wszechstronne, 
stałe i systematyczne infcrmowanie przedstawicieli prasy 
o najważniejszych sprawach bieżących, oraz właściwe o- 
świetlanie sytuacyj i zjawisk bieżących przez delegatów 


Łączne korferencje w Prezydium Rady Ministrów zastą- 
ią dotychczasowe konferencje prasowe, organizowane o7 
cnie przez poszczególne ministeria, 


nawiedziła 


BURZE, ULEWY I POWODZIE. okolicach Perugii pola 


Wrażenie, wywołane w Londynie 
przemówieniem Mołotowa, jest peł- 
ne rezerwy, ale nie pesymistyczne. 

„Times* stwierdza, że przemówie- 
nie Mclotowa wywołało wrażenie, że 
różnice, istniejące jeszcze między So- 
wietami a brytyjskim punktem wi- 
dzenia, istnieją raczej co do formy, 
aniżeli co do treści. Wydaje się, że 
Moskwa wytworzyła sobie przeko- 
nanie, iż w Londynie wyrażano zbyt 


prowadzona dotychczas przez 


nicą. 
stanie przy Premierze specjal- 


biura zadań specjalnych. Ko- 
w ustalaniu linii wytycznych 
informacyjnej, obejmującej 
państwowe, a przede wszyst- 


dar zych. Członkowie komi- 


poszczzgólnym  ministeriom 


czasopism i redaktorów 
agencyj informacyj- 


upra] 
zostały zalane przez niezwykły 
przybór wody w Tybrze. . 
KATASTROFA LOTNICZA. 
Niedaleko Padwy spadł trój- 
motorowy bombowiec. Załoga, 
złożona z oficera, podoficera i 
3-ch żołnierzy poniosła śmierć. 
ZAWALENIE SIĘ MOSTU POD 
TURYNEM. 


francusko -polskiej olidarności Opinia angielska o mowie Mołotowa 


wiele ufności co do tego, że ostatnie | brytyjsko - francuskich, ani też nie 
propozycje brytyjskie pokrywałyby | odrzucił ich. Przemówienie jego po- 
wszystkie 


konieczności i ze strony 


twierdza wrażenie, że Rząd sowiec- 


Mołotowa istniało prawdopodobnie | ki wciąż jeszcze dokładnie bada pro- 


pragnienie przekonania swoich słu- 


pozycje angiełsxo - francuskie i że 


chaczy, że każdy punkt rosyjski mu- | faza studiowania i wyjaśniania tych 


si być jaknajpełniej rozważony, za- 
nim jakiekolwiek porozumienie mo- 
głoby być ostatecznie osiągnięte. 
„Times“ , pisząc w dalszym ciągu 
na temat odpowiedzi, jaką ambasa- 
dor sowiecki w Paryżu Suricz udzie- 
lił min. Bonnetowi, stwierdza, iż wy- 
jaśnienia Suricza wskazywały na to, 
że Moskwa przyjmuje w zasadzie 
propozycje angielsko » francuskie, 
pewne zastrzeżenia co do for- 
my. 


„Daily Telegraph* stwierdza, że | 
przemówienie Mołotowa było pełne | b 


rezerwy i charakterystyczne dla o- | 


strożności sowieckiej. Przemówienie | § 


to jednak, zdaniem dziennika, nie' 
było jeszcze ostateczną odpowiedzią 

na propozycje angielsko-francuskie. 

Odpowiedź niewątpliwie nastąpi w 

ciągu najbliższych dni w formie no- 

ty dyplomatycznej. 

„Dally Herald* stwierdza, że prze- 
mówienie Mołotowa było ostrożne i 
że nie zobowiązał się on wyraźnie. 
Mołotow ani nie przyjął propozycji 


propozycyj jeszcze się nie zakończy- 
ła. Ton przemówienia Mołotowa był 
jednak do pewnego stopnia, jak 
stwierdza „Daily Mail*, niespodzian- 
ką, gdyż w niektórych kołach przy= 
puszczano, iż Rząd moskiewski bez 
wahania przyjmie ofertę angielsko- 
francuską. 


artretyczne czy podagryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijanie się 
lub skłonność do obstrukcji = 
Pamiętaj, że nigdy nie będzie za póżno, o ile użye 
wać będziesz ziół moczopędnych „DI U ROL 
Gąseckiego, które zapobiegają gromadzeniu się 
kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro» 
wia substancji zatruwających organizm. = Dziś 
jeszcze kup pudełko ziół „DIUROÓL” Gąseckiego, 
a przekonasz się o dodatn'ch skutkach działania, 
zalecać będziesz swym :na nym. Sposób użycie 
ma opakowaniu. =Orygina.ne siola „DIUROÓL* 
Gąseckiego (Z KOGUTKic™) aprzedaję apteki 
a składy apteczne, 


Ciezkie życie Czechów 


pod okupacją protektorów 


KONFISKATA PRYWATNYCH 
SAMOLOTÓW. 

Władze niemieckie skonfiskowa- 
ły wszelki sprzęt techniczny, będą- 
cy własnością czeskiego aeroklubu, 
w tym 32 samoloty. Działalnośc 
klubu została w ten sposób całko- 
wicie powstrzymana. 

ZARAZ ZGROMADZEŃ. 

Komitet Wspólnoty Narodowej 
na odbytym posiedzeniu powziął 
decyzję przedłożenia kompetent- 
nym czynnikom niemieckim żąda- 
nia, by wydany przez Niemców za 


seria katastrof 


ponieważ stwierdzono, że most 
był zagrożony. 

Zagrożenie wywołane było, 
jak zapewniają dzienniki, nie 
przez przybór wody, lecz przez 
obsunięcie się środkowego przę 
sła. Zakaz ruchu nie dotyczy: 
pieszych i cyklistów. W chwili, 
gdy most runął, znajdowało się 
na nim ok. 30 przechodniów o- 


Jak już donosiliśmy, zawalił | raz pewna ilość cyklistów. Zdo- 


most ne rzece Po w Monca- | łano dotychczas uratować 15 o- 


lieri. Na moście tym przerwano | sób oraz zidentyfikować zwłoki 


komunikację kołowc od 


Niemiecko-duński pakt 


BERLIN. (PAT.). Podpisany przez 
Danię i Niemcy pakt o nieagresji 
składą się z dwuch artykułów i krót- 
kiego protokułu dodatkowego. 

Art. I brzmi: Rzesza Niemiecka i 
królestwo Danii nie rozpoczną w żad 
nym wypadku przeciwko sobie kro- 
ków wojennych, ani teź nie zastosu- 
ją innego rodzaju aktów gwałtu. W 
razie gdyby ze strony trzeciego mo- 
carstwa doszło do akcji wyżej wy- 
mienionej, a skierowanej przeciwko 
jednej z zawierających układ stron, 
druga zawierająca układ strona nie 
będzie w żaden sposób tej akcji po- 
pierać, 

Art. Il: Układ ten ma być ratyfi- 
kowany, akty zaś ratyfikacji mają 
być możliwie najszybciej wymienio- 
ne w Berlinie. Układ wchodzi w ży- 
cie z chwilą wymiany aktów ratyfi- 
kacji i posiada ważność na okres 
10-ciu lat. W razie jeśli układ nie 
zostanie najpóźniej na rok przed 
upływem ważności wymówiony przez 
jedną ze stron, ważność jego prze- 


kro się na okres dalszych 10-ciu 
lat. 
\ Podczas podpisywania niemiecko- 


Znów Katastrofa 


LONDYN. PAT.). Panuje duże 
zaniepokojenie co do losu nowej io 
dzi podwodnej „Thetis“, która o 
godz. 13-tej zagiębiia się w morzu 
w odległości 50 mil od B'rxenhead. 
„Thetis“ miała wypiynąć na po- 
wierzchnię po dokonaniu próbnych 
ćwiczeń o godz. 16,30. Dotychczas 
nie otrzymano od niej żadnych sy- 
gnałów. 

Na pokładzie łodzi prócz 55 ma- 


duńskiego paktu o stwier- 
dzono w dodatkowym protokule co 
ztępuje: 

Nie będzie uważane za udzielanie 
poparcia przez stronę nie biorącą u- 
działu w konflikcie, jeśli zachowanie 
się tej strony będzie zgodne z ogól- 
nymi 


rana,| dwóch ofiar. Z pośród rannych 


5 walczy ze śmiercią. 

Dalsze poszukiwania ofiar 
katastrofy, prowadzone przez 
oddziały wojskowe techniczne i 
straż pożarną, są w toku. 

(PAT). 


kaz organizowania i urządzenia 
zgromadzeń publicznych został od- 
wolany. 

Komitet stwierdził, że zakaz 
zgromadzeń uniemożliwia przepro- 
wadzenie konsolidacji  społeczeń- 
stwa czeskiego i naraża podstawo- 
we zasady organizacji czeskiego ży 
cia narodowego. 

NOWE BEZPRAWIA. 

Teren czeski jest nadai herme- 
tycznie oddzielony od Rzeszy. 
Wszelkie starania o uzyskanie po- 
zwolenia na wjazd do Pragi natra- 
fiają na olbrzymie trudności. O na 
strojach ludności w stosunku do 
okupujących wojsk niemieckich 
świadczą jedynie skąpe wiadomoś- 
ci, wychodzące na-jaw dzięki nie- 
dyskrecjom osób wracających z 
Pragi. 

W d. 1.VI wydany został komu- 
nikat urzędowy, donoszący, iż kan- 
clerz Hitler przyjął na dłuższej kon 
ferencji protektora Czech i Moraw 
barona von Neuratha. Równocze- 
śnie nadchodzą z terenu protekto- 
ratu wiadomości, że urzędnikom 
niemieckim tam pracującym zaie- 
ca się traktować Czechów, jako 
Niemców. Zamierza się więc do cał 
kowitego wyeliminowania języka 
czeskiego, domagając się od wszyst 
kich Czechów władania językiem 
niemieckim. 

Według obiegających  uporczy= 
wie pogłosek ze strony Rządu Rze 
szy spodziewać się należy pewnych 
zasadniczych  pociągnięć, które 
zmienią prawdopodobnie obe.ną 
sytuację prawną protektoratu. 


Katastrofalno gradobii 


Z Wolsztyna donoszą: Dopiero 
obecnie nadchodzą szczegóły kata- 


zasadami nettralności. Nie bę- | strofalnego gradobicia, jakie nawie 
dzie przeto uznane za niedopuszczat- | dziło ostatnio miejscowość Włosza 


ne popieranie, jeśli między nie bio- 
rącą udziału w konfiikcie stroną, za- 
wierającą układ, a trzecim mocar- | 
stizem utrzymana będzie w dalszym ; 


ciągu normalna wymiana towarów 'j 


tranzyt towarowy. 
OJ KPR RTA AEE CI RE A TAE AF RA- 


| 
Suosin Słowzca 


TOKIO, (PAT.). Agencja Do- 
mei donosi: Przedstawiciel japoń- 
skiego min. Spraw Zagranicznych 
oznajmił, iż Rząd japoński skieto- 
wał pismo do ministra Durczań- 
skiego, w którym iormalnie uzna- 
je państwo słowackie. 


ioni podwodne 


rynarzy i olicezów, stanowiących 
jej zalogę, znajduje się 20 przed- 
stawicieli firmy „Camel Laird“ 
oraz eksperci admiralicji i inżynie- 
rowie. 

Na miejsce, gdzie łódź pogrąży- 
łą się w morze, skierowano wszyst 
kie znajdujące się w pobliżu okrę- 
ty wojenne, które rozpoczęły już 
poszukiwania, 


z O m m O AE O 


kowice. Grad był wielkości kurzych 
jaj. Waga poszczególnych grudek 
lodu dochodziła do 150 gr. Grąd 
poczynił olbrzymie spustoszenie 
wśród zbóż, połamał gałęzie drzew 
oraz podziurawił dachy domów. 
Od uderzeń bryłek lodu poniosło 
śmierć wiele zajęcy i ptactwa. Za- 
bity został nawet pies, który nie 


zdożył się schronić na czas, 

Duże szkody wyrządziły grady, 
również w pow. wrzesińskim, zwła 
szcza w jego południowej części. 
Żyto zostalo zniszczone do tego sto 
pnia, że rolnicy przystąpili do ko- 
szenia resztek, aby w ten sposób 
zyskać trochę paszy. Przed grada- 
mi i po nich spadły tam niesłycha= 
ne ilości deszczu, powodując całko= 
wite zalanie pól. Pracę w polach 
musiano przerwać. 


iragtająci hezintoregowność 


RZYM. (PAT.). 
saldo, omawiając na łamach „I 
Telegrapho* powrót legionistów 
wioskich z Hiszpanii, pisze, że 
Włosi opuszczają Hiszpanię ca!- 
kowicie niezależną i nienaruszoną 
w swej ca ości neuiralnej, co zgod 
ne jest z brzmieniem wszystkich 
w oski:ch dekłaracyj 
oraz umów zawartych przez W.o- 
chy. Wiochy nie żądają od Hisz- 
panii niczego z wyjątkiem obietni- 
cy opiekowania się cmentarzaimi, 
gdzie spoczywają legioniści wios- 
cy, polegli za Hiszpanię. Wiochy 
nie tyłko nie żądają od Hiszpanii 
żadnej nagrody, lecz przeciwnie 
są jej wdzięczni za to, że pozwo- 
liła walczyć Włochom na ziemiach 
Hiszpanii za wielką sprawę, Po- 


urzędowych | 


Giovanni An-; wrót iegionistów z Hiszpanii ma 


swe znaczenie moralne, które uko- 
ronowa!:o ca'e dzieio interwencji 
włoskiej w Hiszpanii. Być może, iż 
pokój swiata zależy od tego, czy 
fakt ten zosianie należycie zrozu- 
miany przez innych, a zwlaszcza 
przez Londyn. 

NEAPOL. (PAT.). Przybył tu 
statek szpitalny „Gradisca“ z trans 
porten. 681 rannych i rekonwales- 
centów z Hiszpanii. 

RZYM. (PAT.), Odbyła się roz- 
mowa ambasadora brytyjskiego 
przy Kwirynale, Percy Loraine, 
ministrem Spraw Zagr., hr. Ciant 
Ambasador brytyjski konferowa 
w ubiegłą sobotę z Mussolinim v 
obecności ministra hr, Ciano. 


Przed Zjazdem Spółdzielczym 


Doroczny zjazd związku spół- 
dzielni spożywców „Spolem*, któ- 
ify dziś rozpoczyna swe obrady, 
kieruje naszą uwagę ku zagadnie- 
niom związanym z ruchem spól- 
dzielczym. Wielkie znaczenie tego 
ruchu odczuwamy w całej peini. 
Jest on czymś więcej dla nas, jak 
ruchem bliskim i pokrewnym. Jest 
po prostu częścią naszego ruchu, 
jest jego gałęzią. Wiemy dobrze, 
że w polskim ruchu spórdzielczym 
uczestniczy wielu takich, którzy 
odżegnują się od socjalizmu, któ- 
rym się wydaje, że stanowią ruch 
zupełnie „odrębny“. Są i tacy, któ- 
rzy naiwnie próbują pogodzić 
spółdzielczość z jakimś „solidaryz 
mem“ społecznym. To wszystko, 
aczkolwiek przyczynia się do za- 
ciemnienia ideologii i osłabienia 
podstawy polskiego ruchu spół- 
dzieiczego, nie jest jednak w sta- 
nie zmienić istoty rzeczy. Obiek- 
tywnie bowiem spółdzielczość jest 
działalnością niewątpliwie socjali- 
styczną. I jest zupełnie obojętne, 
jakie jest oblicze polityczne dane- 
go spółdzielczy. Jeżeli prowa RZE 
TELNĄ robotę spółdzielczą, dzia- 
ła konkretnie na rzecz przebydo- 
wy ustroju społecznego w duchu 
sprawiedliwości społecznej. Jeżeli 
czyni inaczej, nie jest prawdziwym 
spóhdzielcą. 

Spóldzielczość jest bowiem nie 
tylko dążeniem do przekształcenia 
podstaw _ustrojowo-spolecznych, 
jest wysiłkiem mającym na celu 
realizację nowego ustroju już obec- 
nie, jest częściową realizacją so- 
cjalizmu już w ramach dzisiejsze- 
go ustroju. Są takie dziedziny, 
gdzie już teraz możemy wyrzec się 
interwencji i pomocy kapitału, 
gdzie możemy się bez niego 
obejść, gdzie możemy uwolnić się 
od wyzysku, W dziedzinie spoży- 
cia mamy pod tym względem moż- 
liwości bardzo wielkie. Nie można 
nas do tego zmusić, abyśmy swój 
ciężko zarobiony grosz, z którego 
kapitalista już raz potrącił sobie 
swoją pokażną porcję nadwartości, 


'zanieśli znów kapitaliście i zapła- 


cili mu dobrowolnie drugą dań, 
jako konsumenci. Niewielkim sto- 
sunkowo wysiłkiem możemy się 
wyzwolić, jeżeli zorganizujemy się 
jako spożywcy w swej organizacji 
spółdziełczej i jeżeli uczynimy ją 
wyłącznym narzędziem dla zaspa- 
kajania swych potrzeb gospodar- 
czych. Nasza świadomość spół- 
dzielcza może uczynić formę kapi- 
tału handlowego najzupełniej 
z 

Rzecz jasna, musimy uczynić 
jedno zastrzeżenie. Spółdzielczość 
stanowi skuteczną metodę walki 
z kapitałem, ale nie jest formą 
walki ani jedyną, ani wystarcza- 
jącą! Spółdzielczość wypiera kapi- 
talizm zwycięsko z szeregu pla- 
cówek, ale nie jest w stanie pod- 
ważyć jego podstaw gospodar- 
czych, politycznych i kulturalnych. 
Ruch polityczny, ruch zawodowy, 
ruch oświaty klasy robotniczej, 
każdy na swoim odcinku musi pro- 
wadzić nieubłaganą, nieustępliwą 
walkę z tymi bastionami, które 
kapitalizm dla utrwalenia swego 
panowania ustawił. Uważamy za 
nieodzowny warunek zwycięstwa 
ścisłe współdziałanie wszystkich 
form ruchu wyzwoleńczego świata 
pracy. | dlatego uważamy spól- 
dzielczość za wspórwczestuiczkę 
walki, 

Klasa robotnicza jest specjalnie 
zainteresowana w rozwoju spół- 
dziełczości. Po pierwsze spółdziel- 
czość jest to walka z wyzyskiem, 
a klasa robotnicza najwięcej cierpi 


od wyzysku. Po drugie spółdziel- 
czość jęst to osłabienie kapitaliz- 
mu, a klasie robotniczej najbar- 
dziej zależy na jego klęsce. Po 
trzecie spółdzielczość jest to dzia- 
talność gospodarcza obliczona nie 
na zysk, ale wyłącznie zdążającą 
do możliwie najlepszego zaspoko- 
jenia potrzeb, a to jest wlaśnie za- 
sadą, której hołduję klasa robot- 
nicza. Po czwarte spóudzielczość 
jest wielką szkołą, w której wy- 
chowują się kierownicy życia go- 
spodarczego, którzy nie myślą ka- 
tegoriami kapitalistycznymi, którzy 
są prawdziwie uspołecznieni, a ta- 
kich działaczy potrzebuje dziś kla- 
sa robotnicza, potrzebować bę- 
dzię jeszcze więcej jutro. 

Jeżeli więc spółdzielczość ma 
spełnić swą rolę, musi ona mieć 
charakter wyraźnie robotniczy, 
taki jaki ma ona na całym świe- 
cię. 

„Społem“ zbyt małe dotąd po- 
czyniło postępy na terenach robot 
niczych. Nie przeczymy, że jest 
w tym i wiele winy samych robot- 
ników, którzy okazywali w ostat- 
nich latach zbyt małe zaintereso- 
wanie dla ruchu spółdzielczego. 
Ale notujemy tu zmianę na lepsze. 
Od kilku lat sekcja spółdzielcza 
T.U.R. prowadzi energiczną dzia- 
łalność _ propagandystyczno-spół- 
dzielczą, urządza dziesiątki kursów 
i nieci w robotniczych szeregach 
świadomość spółdzielczą, nie za- 
niedbując żadnej do tego okazji, 
ita akcja daje wyniki, 

Ale są i winy po drugiej stronie. 
Robotnicy nie wszędzie natrafiają 
na atmosferę sprzyjającą ich współ 
pracy. Robotnicy bowiem pragną 
być czynnymi spółdzielcami, pra- 
gną wywierać wpływ na kierunek 
ruchu, pragną i muszą nadawać 
mu charakter, Udział robotników 
w współrządach ruchu spółdziel- 
czego, w tym stopniu przynajmniej 
jak uczestniczą oni w organizacji, 
natrafia czasem na pewne prze- 
szkody. Nie brak również lokal- 
nych incydentów, które nie mogą 
ułatwić współpracy. W interesie 
rozwoju michu spółdzielczego leży 
usunięcie tych niedociągnięć. 

Stwierdzaliśmy już niejednokrot- 


kracją w dziedzinie gospodarczej. 
Sprawa demokracji jest nieroz- 
dzielna. Nie można propagować 
spółdzielczości, a równocześnie za- 
chowywać obojętność wobec za- 
machów skierowanych przeciw 
demokracji w państwie. Doświad- 
czenie historyczne nas uczy, że 
tam gdzie upada demokracja poli- 
tyczna, nie może się utrzymać 
demokracja gospodarcza, nie mo- 
że rozwijać się spółdzielczość. 
W Niemczech, w Austrii, wę Wło- 
szech zwycięstwo totalizmu odbiło 
się w sposób najfatalniejszy na 
spółdzielczości, a były to wszak 
kraje przodujące w tej dziedzinie. 
Wszędzie tam skasowany został 
samorząd spółdzielczy, a bez sa- 
morządu nie ma w ogóle spół- 
dziełczości, są tylko totalistyczne 
sklepiki, których działalność go- 
spodarcza została w dodatku bar- 
dzo ograniczona. 

Spółdzielczość połska, jak bar- 
dzo pragnęłaby stać na uboczu od 
życia publicznego, musi o tym pa- 
miętać, że jest na równi z robot- 
niczym ruchem politycznym czy 
zawodowym znienawidzona przez 
te kierunki myśli politycznej, któ- 
re zwalczają demokrację i skła- 
niają się do tej czy innej formy 
totalizmu. (Jest może nawet bar- 
dziej znienawidzona, bo jak zazna- 


| czyliśmy realizuje nowy ustrój go- 


„Epoque” 


„Epoque“ — to prawicowy i na- 
cjonalistyczny dziennik francuski. 
Atakuje francuski parlamenta- 
ryzm, popiera gen. Franco w Hisz 
manii i t. d. 

Ale zarazem jest to dziennik w 
najsilniejszym stopniu „ANTYMO 
NACHIJSKI“, Zwalcza — i to 

ostro — kampanię różnych 
Pp. Deatów i wyjaśnia systematy- 
cznie WIELKIE ZNACZENIE 
twiązku Francji z Europą środko- 
wą, przedewszystkim z POLSKĄ. 


CTA CET FTA 
Czytajcie prase 
socjalistyczną 


iè ? 
= UAT 


Czyli że jest to organ wybitnie 
polonofilski, 
Czytelnicy znają wystąpienie Ke 


| rillisa, redaktora „Epoque“ na ma 
nifestacji masowej pod hasłem 
„Francja w boku Polski“ — pełne 


najgorętszej SYMPATII DLA 


POLSKI. 


Otóż ta „Epoque“ do dziś dnia 
nie ma debitu w Polsce... Dlacze- 
igo? Pono za jakieś dawniejsze 
| wystąpienie przeciw Polsce. Ale ta 


się dawno radykalnie zmieniło! 


Należy natychmiast przywrócić 


debit francuskiemu  dziennikowi. 


Jest to dziennik bardzo antyhitle- 
rowski, to prawda. Ale to chyba 


nie jest przeszkodą? 
Prosimy nasze MSZ. o wyjaś- 
nienie. K. 


spodarczy już obecnie). A nasi to- 
taliści wszelkiego autoramentu są 
gorącymi zwolennikami kapitali- 
stycznej gospodarki. Zwalczają 
handel żydowski, ale za żadną ce- 
nę nie chcieliby go zastąpić spól- 
dzielczością, która jest dla nich 
rodzajem „żydo-komuny . 

Miejsce spółdzielczości jest w 0- 
bozie demokracji. Stanowi jej 
skrzydło gospodarcze, organicznie 
związame z całością! 

A. PRÓCHNIK 


Srr. 3 


Przegląd prasy 


PROPAGANDA. 


Wiele się obecnie mówi na te- 
mat rzekomej potrzeby stworzenia 
w Polsce, wzorem naszego zacho- 
dniego sąsiada, jakiegoś nadrzęd- 
nego organu propagandy wewnę- 
trznej. 

„Kurier Polski“ jest zdania, że 
organ taki jest zbędny „albowiem: 

Doświadczenia lat ostatnich pou 
czają nas dobitnie o tem, iż ten sa- 
morodny instynkt powszechny dzia 

zła u nas niejednokrotnie lepiej i 


Propaganda? 


Dużo w ostatnich czasach pisało 
się u nas o propagandzie: © bra- 
kach polskiej propagandy; O ko- 
nieczności jej centralizacji itd. 
Zwłaszcza pisma OZONowe celo- 
wały w tej propagandzie na rzecz 
urzędowej propagandy. 

l oto czytamy, że urzędowa akcja 
informacyjna Rządu została scen- 
tralizowana przy Prezydium Rady 
Ministrów. Powstaje specjalna „ko 
misja“, która ma (czytamy w 
PAT) „współdzialać w ustalaniu 
linii wytycznych i zasięgu pań- 
stwowej akcji informacyjnej", 
Członkowie komisji mają czuwać 
„nad realizacją tych ustalań", 

Styl zawiły, biurokratyczny. Do- 
brze nie wiadomo, o co chodzi. 

Jeśli chodzi o udzielanie inior- 
macyj prasie — nie można nic mieć 
przeciwko temu. Ale czy „centra- 


lizacja* i „ustalanie“ nie posuną 
się DALEJ? Biurokracja rzadko 
rozumie prawdziwy walor swo- 
bodnej opinii. Często przypisuje 
zbyt wielką wagę „ustalaniu“ 
z góry. 

Jeden z dzienników słusznie za- 
znacza, że gdyby cała prasa 
(w swoim ozasie) słuchała inspi- 
racyj P.l.P-u, zbliżonego do MSZ, 
a stale opierającego się na umo- 
wie z Niemcami z roku 1934 — 
byłoby dziś niedobrze. Niezależna 
opinia potrafiia ocenić należycie 
rolę Anglii i Francji. 

Sądzimy, że z „centralizowa- 
niem“ i „ustalaniem“ należy po- 
stępować bardzo ostrożnie. W 
sprawie obrony kraju opinia pol- 
ska jest usialona — w wolności, 
| bez nacisku z góry. 

K. Czap!ński. 


Jedno z pism krakowskich (I. 
K.C.*) przynosi następujące pismo 
od Wincentego Witosa, datowane 
1 czerwca, z Wierzchosławic: 


„Szanowny Panie Redaktorze; 


Nigdy i nigdzie z „Gestapo* nie. 


W biuletynie Mi wki 
dawnictwo poświęcone walce z fa- 
szyzmem) czytamy co następuje: 

Od czasu zaboru Czech i Moraw 
niemieckie władze wojenno - go- 
spodarcze rozporządzają ok, 2 mi- 
honazi robotników czeskich. Część 
z nich wysłano już do Niemiec. Ale 
mimo, że ten rezerwuar robotniczy 
jest daleki od wyczerpania, rezer- 
wuar nie kosztujący Niemiec żad- 
nych dewiz, władze niemieckie usi- 
łując werbować w różnych krajach 
nowych robotników. Wywołało to 
zdziwienie. Nikt nie wierzy prze- 
cież, że hitlerowcy z czystego hu- 
manitaryzmu chcą zatrudnić u sie- 
bie cudzoziemskich bezrobotnych i 
zdziwienie też budzi, że Bank Rze- 
szy ma prawo dostarczania dewiz 
dla wypłat zarobkowych, 

Nowsza niemiecka literatura wo- 
jenna wykazuje, że niemieckie wła 
dze wojenne traktują te sumy de- 
wizowe jako rodzaj zabezpieczenia 
wojennego, a cudzoziemskich ro- 
botników jako przyszłych jeńców 
wojennych. Przypominają sobie w 
Niemczech doświadczenia r. 1914. 
Wówczas pracowało w Niemczech 
ok. miliona robotników cudzoziem- 
skich, przeszło 1/2 w przemyśle, a 
433 tysięcy w rolnictwie. Można 
uważać za szczęśliwe zarządzenie 
losu, że wybuch wojny nastąpił w 
okresie żniw — rozumują teraz w 
Berlinie. Choć z początku skutki 
były raczej szkodliwe, to przecież 
w owych czasie znajdowali się w 
Niemczech eudzoziemscy robotnicy 
sezonowi w pełnym kontyngencie. 
W większości wypadków nie zdoła- 
li już oni wrócić do swych krajów 
i musieli nadal pracować dla go- 
spodarstwa niemieckiego. 

Korzyść zatrudnienia cudzoziem 
«òw w czasie wojny jest dwojaka. 


gdzynarodówki | 
nie, że spółdziełczość jest demo- | Transportowców „Faszyzm'* (wy- 


miecką konferencji nie odbyłem, 
z nią się nigdy nie spotykałem, ni- 
ia" rip PEREŁ 

w do wyciągania jakie 
wiek wniosków w tym względzie. 
Proszę przyjąć i t. d. 
Wincenty 


dają swą 


pla się siły armii i kadr robotn 
czych w krajach, z którymi Niem- 
cy prowadzą wojnę. 

Ale też Niemcy są zdania, że 
r. 1914 cudzoziemców traktowano 
zanadto po ludzku. „Należy ich tra 
ktować, w razie wojny, narówni ze 
szkodnikami, wrogami systemu, 
wyodrębnić od masy robotniczej 
niemięckiej i zastosować do nich 
drakońskie środki przymusowe w 
rolnictwie i przemyśle“ — pisze 
Beyer w książce p. t, „Praca w go 
spodarstwie wojskowym“, 

Na lepsze obchodzenie się mogą 
liczyć tylko wysoko wykwalifiko- 
wane siły z krajów neutralnych i 
niemiecki związek przemysłowców 
zaleca pozyskanie takich sił. Ale 
żaden robotnik cudzoziemski, za- 
trudniony obecnie w Niemczech, 
nie wie, czy nie zostanie pociągnię 
ty do „drakońskiej pracy przymu- 
sowej“, ponieważ nie od niego za- 
leży, czy jego kraj znajdzie się z 
Niemcami w stanie wojnie, czy też 
nię. 

Należy ubolewać — słusznie za- 
znacza organ transportowców — 
że pośrednicy, zaciągający robot- 
ników cudzoziemskich do pracy w 
Niemczech, nie mówią otwarcie, ja 
ki los ich czeką w wypadku rozpę- 
tania przez Niemcy wojny. 

Od siebie dodamy, że polscy ro- 
botnicy sezonowi, rok rocznie wę- 
drujący do Niemiec (legalnie i nie- 
legalnie) są najbardziej może na- 
rażeni na to, że zostaną jeńcami 
wojennymi i że hitlerowcy będą 
ah znęcać nad nimi w okrutny spo 
sób. 

Należałoby zawczasu pomyśleć 
o nich i zaoszczędzić im losu nie- 
wolników Trzeciej Rzeszy. 


PRZYPOMINAMY! 


Dnia 5-g0 mija termin wpłacenia prenwnaraty 
Prenumeratorzy życzący sobie otrzymać 


bez prem 


premię książkową winni wpłacić zł. 2.85, 
ii zł. 2.50 


Terminowe wpłacenie prenumeraty 
gwarantuje stałe otrzymywanie pisma. 


zdrowiej niż urzędowa propagan- 
da; iż społeczeństwo polskie samo 
wie lepiej i pewniej, jak ma po- 
stępować, i że rozminięcie się z tym 
instynktem mogłoby spowodować 
prawdziwe nieszczęście. 

Czyż w tych warunkach warto 
jest naprawdę mówić o „synchro- 
nizacji* wysiłków propagandy i o 
rozbudowie jej aparatu? 

I by udowodnić swe stanowisko, 
„Kurier Polski“ przypomina „że nie 
zawszę "urzędowa propaganda 
odpowiada istotnym interesom 
Państwa. Przyk!ady tego mamy z 
niedalekiej przesz:ości. 

„Mówiło się więc przede wszyst- 
kim o „zgniłej* Francji. Tonem 
pełnym taniego współczucia, lek- 
ko protekcyjnym. że to naród zmę 
czony, który wykrwawiony w osta- 
tniej wojnie, nie może juź wrócić 
do równowagi wewnętrznej. Że nie 
zdobędzie się już nigdy na żaden 
realny wysiłek, 

Nietrudno przytym było się do- 
myśleć, kogo „typowano* na na- 
stępców na to zaszczytne miejsce. 
„Jeżeli chce się zobaczyć naród 
żywy, prężny, wielki — trzeba je- 
chać znacznie bliżej niż do Pary- 
ża: wystarczy wysiąść na dwor- 
cu berlińskim". 

No, a dziś znów inaczej się 
mówi i pisze. O stworzeniu w Pol- 
sce „komisji* ‘informacyjnej pisze- 
my na innym miejscu, 
PRZECIWKO BARBARZYŃSTWU 

„Wiek Nowy*, wychodzący we 
Lwowie, zamieszcza odezwę Stron 
nictwa Demokratycznego na te- 
mat ostatnich zajść antysemic- 
kich we Lwowie, w czasie których 
bojówki endeckie zamordowały 
studenta Żyda. W odezwie tej 


for"y organizacyjne, oraz meto- 
dy działania, zapożyczone od hi- 
*lerowskich | faszystowskich orga- 
nizacyj, obce są duchowi Polski i 
nigdy aprobaty społeczeństwa pol- 
skiego nie uzyskają, że zbrodnie po 
pełnione w świątyni wiedzy, pod- 
rywają autorytet moralny państwa 
i podważają godność społeczeństwa 
polskiego”. 


JESZCZE O NAPAŚCI NA 
WITOSA. 


Sprawą napaści „Kuriera Po- 


rannego" na Wincentego Witosą 
zajmuje się cała prasa, przy wy- 
mownym milczeniu poważniej- 


szych organów ozonowych, z „Ga 
zetą Polską" na czeie . 

Przede wszystkim powstaje py- 
tanie, jaki jest cel tej napaści i 
„Kurier Warszawski“ w artykule 
prof. Strońskiego występuje prze- 


WKŁADY HIGIENICZNE SQ 


WARSZAWA, Marszołkowske 142 
oraz we wszystkich innych fialiach 


ciw „drugorzędnym harcownikom 
prasowym”, których: 


200099, najwidoczniej, ponad wszy« 
stko, co się dziś dzieje w państwie 
i w świecie, niepokoi, korci i drąe. 
ży ta przemożna, ta straszliwa, ta. 
jedyna dla nich troska, że jednolite ¿ 
stanowisko całego narodu mogło 
by przesłonić i zepchnąć w kąt, q 
zgrozo! roszczenia do przywileju. 


PO MOWIE MOŁOTOWA. 


Omawiając mowę Mołotowa, 
„Czas* pisze: 

„W interesie Rosji Sowieckiej le- 
ży niewątpliwie wywołanie wojny 
europejskiej z tym oczywiście, by 
ona sama nie poniosła zbyt wiele 
kich kosztów tej wojny. Fakt pe- 
wyższy przy toczących się obecnie 
między Me<kwą s Londynem | Pa 
zawsze na uwadze. Z drugiej stro- 
ny jednakowoż ZSSR. zależy nie- 
wątpliw! na tym, by ewentualna 
wojna skończyła się klęską Nie- 
miec. I dlatego wolno przypusz- 
czać, że stanowisko tego daństwa 
na vypadek konfliktu jest już 
przesądzone, a przewiekanie roko- 
vrowań w sprawie paktu o wzajem= 
nej pomocy r1a jedynie na celu wy 
targowanie jaknajkorzystniejszych 
warunków“. 


S-EK. 


Sofiści „elitaryzmu” 


„Kurjer Poranny“ broni sie 


OZN-owa prasa wciąż usiluje cca | 
wieść, że wybory samorządowe w 
miastach nie były porażką OZON-u. | 
Ale jak to arobić? Zaliczyć do; 
OZON-u wszystkich nieznanych i| 
bezpartyjnych? Wysunąć na pierw- | 
szy plan drobniejsze miasteczka — 
(gdzie presja była łatwiejsza)? Ró- 
ène są „metody“. 

Ale w polemice te metody zostały 
zdruzgotane. To też OZONowa pra- 
sa uchwyciła się, jak deski zbawie- 
nia, słów tow.  Niedziałkowskiego, 
że WAGA zwycięstwa w Pipidówoe | 
jest INNA, niż w wielkim mieście. | 
„Aha! — radośnie zawołały „Gaze. | 
ta Polska“ gz „Kurierem Porannym“ 
— ELITARYZM! Socjaliści stają 
się zwolennikami elitaryzmu; Slicz- 
nie, brawo”! 


Ta sofistyka jest bardzo prymi- | 


i 


tywna. Wczoraj już PE za) 


NIE wyjaśnialiśmy, że chodzi prze- 


dział się ostatecznie za ideą jako- 

ści w życiu politycznym, 

Ten takt uważamy za dodatni, 

Nie zmienia to jednak faktu— 
że p. Niedziałkowski z dziwną jąk 
na niego wyniosłością arystokra- 
ty i hrabiego — lekceważy sobie 
ludzi z Pipidówki, Z tą wyniosło- 
ścią socjaliście jest stanowczo nie 
do twarzy". 

O jakiej „JAKOŚCI* mowa? Nie-. 
gdyś Hegel mówił, że ilość przecho- 
dzi w jakość, Nie ludzie są w miðs- 
teczku jakościowo inni, mie mandat 
jest sam przez się „gorszy'*—I608 
reprezentuje MNIEJSZĄ LICZBĘ 
głosujących. No i znaczenie wieł- 
kich miast w życiu politycznym + go 
spodarczym jest większe. To ohyba 
jasne? (Co to ma wspólnego 2 © 


choieli by dowieść zapewne, że 80 


da wszystkim o to, że każdy Man- | „ialiści, może mimowolnie, nawra- . 


dat w wielkim mieście reprezentuje 
DALEKO WIĘCEJ GŁOSÓW, niż 
mandat w miasteczku, 


1ie „Kurier Poranny“ (wczoraj- 
szy, nie uspokoił się — i do swych 
dotychczasowych chwytów dodał 
nowy, demagogtczny:  ROZCZULA 
SIĘ nad pokrzywdzoną przez socja- 
Mstów „Pipidówką*. Socjaliści wi- 
docznie GARDZĄ miasteczkami; u- 
znają tylko śmietankę wielkich 
miast! Bo to są ARYSTOKRACI, 
wiadomo] 


cają się na ich wiarę? Ale logika - 
utyka na obie nogi. 

A ta „wyniosłość HRABIEGO i 
ARYSTOKRATY", „Jekceważąoa lu 
dzi z Pipidówki* jest niewyszukaną 
DEMAGOGIA, którą trzeba napięt= 
nować. 

Pp. „hrabiowie“ (i Hrabykowiej s 
„Kuriera Porannego” sdają stę 
„łekceważyć* sobie swych czytelni- 
ków, własną OZON-ową elitę. Prze : 
cie to sztubackie kawały. „ej 

0. 


w 


(rawa wysp. andsk w Gorowi 


Znamieiny spór w Lidze Narodów 


Na świeżo zakończonej sesji Ra- 
dy Ligi warodów najważniejszą 
sprawą, która najwięcej zajęła cza 
su i rozoudziia nawet namiętności 
polityczne, była sprawa ufortyfi- 
kowania wysp Alandskich. 

O sprawie tej pisalisiny swegt 
szasu obszernie, Tutaj przypom- 
nimy pokrótce o co w niej chodzi. 

Finlandia i Szwecja zwróciły się 
do państw, które w r. 1921 podpi- 
sały konweńcję w sprawie wysp 
Alandskich, o zgodę na .zmianę tej 
konwencji w tym duchu, że wolno 
je ufortyfikować. Wszystkie pań- 
stwa wyraziły swą zgodę, m. in. 
także Niemcy i Włochy. Zgodę tę 
musiała jednak zatwierdzić Liga i 
dla tego sprawa ta znalazła się na 
posiedzeniu Rady. 

Ale oto nagle przeciw zatwierdze 
niu zgody państw na fortyfikację 
wysp wystąpił delegat sowiecki, 
Majski. Zarzucił on, że o zamia- 
rze fortyfikacji nie zawiadomiono 
Rządu sowieckiego, na co przed- 
stawiciel Finlandii oświadczył, że 
ponieważ Rosja nie podpisała kon- 
wencji, więc jej z tej racji nie in- 
formowano. Główny jednak zarzut 
Majskiego polegał na tym, że nie 
ma gwarancji, czy fortyfikacje nie 
będą użyte przeciw Rosji. Wyspy 
Alandskie mają duże znaczenie stra 
tegiczne, gdyż leżą u wejścia do 
zatoki Fińskiej i zatoki Botnickiej 
i Rosja obawia się, że Finlandia 
rhoże pod naciskiem Niemiec uży- 
czyć im tych wysp jako bazy prze- 
ciw niej. Majski wniósł odrocze- 
nie sprawy do posiedzenia wrześ- 
niowego. 

"Przeciw temu wnioskowi wystą- 
pili delegaci Finlandii i Szwecji. 
Obu tym państwom zależy na po- 
śpiechu, spodziewają się bowiem 
od ufortyfikowanych wysp wzmo- 
cnienia swej pozycji neutralnej. 
Na protest Rosji nie byli wcale 


Pot zniki! 
Puder SUDC 


»AD,KOWAL $! p 


D 
a 


- Mopopiarność antyirancuskiej 


kampanii we Włeszech 


Jak donosi dziennik francuski 
„Le Jour“, do pewnego Francuza, 
będącego na przedstawieniu w te- 
atrze „La Scala“ w Mediolanie 1 
mającego w klapie wstążeczkę Le- 
gii Honorowej, podeszło dwu nie- 


aw 


przygotowani. Zapytali, jakim pra podejrzenie, że takie właśnie mu | 


wem Rosja protestuje, skoro nie 
podpisała konwencji, na co Majski 
odparł, że Rosja z tytułu swego 
położenia geograficznego musi być 
zainteresowana w losie wysp. 

Nie pomogły próby pośredni- 
ctwa ze strony państw trzecich. 
Sytuacja Rosji w tym wypadku 
była wyjątkowo silna, ponieważ 
Anglia i Francja prowadziły z nią 
rokowania o układ i nie'chciały za 
mącić rokowań sprąwami ubocz- 
nymi. 

Nawet usiłowania referenta spra 
wy, Belgijczyka Bourquina, by Ra 
da poprostu przyjęła do wiadomo- 
ści stanowisko stron, nie odniosły 
skutku. 

Skończyło się na tym, że Majski, 
jako przewodniczący Rady, stwier 
dził, że Rada nie powzięła żadnej 
uchwały w sprawie fortyfikacji 
wysp Alandskich. 

Wniosek Majskiego tedy nie 
przeszedł, ale w istocie rzeczy spra 
wa na terenie Ligi została odro- 
czona, gdyż nie powzięto uchwały. 
Wątpić jednak można, czy zącho- 
wanie się Ligi będzie miało znacze 
nie prawne, ponieważ Finlandia o- 
świadczyła, że niebawem przystą- 
pi do budowy fortyfikacji. Jeżeli 
to się stanie, to nie wyjdzie to na 
korzyść i tak już doszczętnie po- 
derwanego autorytetu Ligi. 

Ten drobny napozór spór od- 
zwierciadla jaskrawo obeeną atmo- 
sferę polityczną w Europie. Zaró- 
wno Rosja jak Finlandia i Szwecja 
chcą się zabezpieczyć przes nie- 
spodziankami ze strony Hitlera. 
Ale podczas gdy Szwecja i Finlan- 
dia widzą możliwość zabezpiecze- 
nia się w ufortyfikowaniu wysp 
Alandskich, to Rosja przeciwnie 
w tych fortyfikacjach dopatruje 
się niebezpieczeństwa dla siebie. 

I trudno powiedzieć, by która 
ze stron nie miała racji, każda o- 
czywiście ze swego punktu widze- 
nia. Ufortyfikowane wyspy mogą 
przedstawiać dla Finlandii i Szwe 
cji pewną osłonę, Ale mogą też. 
gdyby Niemcom udało się podczas 
wojny zmusić Finlandię do ustąpie 
nia im wysp, jako bazy, wyrzą- 
dzić Rosji dużą szkodę, o czym 
zresztą już się pisało dawniej. I 
niewatpliwie zgoda Niemiec na for 
tyfikację wysp wzbudziła w Rosji 


znanych mu oficerów włoskich, 
którzy poprosili go, by zakomuni- 
kował swoim rodakom, że kam- 
pania antyirancuska prowadzona 
przez prasę włoską napelnia ich 
giębokim wstrętem, 


szą być zamiary niemieckie. 

I ten spoór o wyspy Alandskie, 
na małym przykładzie, znowu. wy- 
kazuje, jak wielką krzywdę wy- 
rządzono dziełu bezpieczeństwa 
europejskiego przez porzucenie za- 
sady powszechnego bezpieczen- 
stwa. 


( jmb.). 


Sojusz Hitlera i Mussoliniego nie obowiązuje narodów 


Niemiecko-wioski sojusz wojsko 


wy podpisano 22 kwietnia w Ber-, 


widuje nie tylko 
w:oskiej siły zbrojnej z niemiecką, 


linie. Umowa ta — w napuszonym | lecz również ujednolicenie w!oskie 


wstępie i siedmiu artykuiach — 
jest wypowiedzeniem walki wol- 
nym narodom na ziemi, jest doku- 
mentem megalomańskiej pychy i 
wyzwaniem. Sięga ona znacznie 
dalej poza granice umowy woj- 
skowej, gdyż w artykule 4 prze- 


schacht w indiac 


Prasa niedawno doniosła, że b. 
prezydent Banku Rzeszy minister 
Sohacht udał się do Indii celem 
wypoczynku i zaznania wrażeń 
egzotycznych. 

Otóż przed kilku dniami Schacht 
odbył konferencję, na której o- 
świadczył, że bynajmniej nie przy- 
jechał w celąch wypoczynkowych. 
Pragnie on nawiązać stosunki han 
dlowe z Indiami, pragnie dostar- 
czyć Indiom niemieckich wyrobów 
przemysiowych, przede wszystkim 
maszyn, by Indie mogiy się dzwi- 
gnąć gospodarczo. Siowem, Niem- 
cy pragną wyzwolić Indie z obcej 
zależności i ofiarują wspania:o- 
myślnie swe uslugi. 

Któryś z Hindusów by! na tyle 
niedyskretny, że zapytał Sckachta, 
dla czego ca y świat łączy się prze 
ciw Niemcom hitlerowskim. Na to 
Schacht odparł: Cały świat? Prze- 
ciw Niemcom łączy się kiika bo- 
gaczy z Londynu, Paryża i Nowe- 
go Jorku. Dla mnie to nie świat. 
Ja widzę świat w 400 milionach 
Chińczyków, w 320 milionach Hin- 
dusów. 

Mimo tego przypochlebnego to- 
nu wysłannika hitlerowskiego, mi- 
sia jego nie będzie miała — zdaje 
się — powodzenia. 

Oto mianowicie dziennik „Hin- 


dustan Times“, z którym podobno 
jest biisko związany syn Ghandie- 
go, tak odpowiada na  umizgi 
Schachta: 

„indie miały bogate doświadcze 
wię o metodach hitlerowskich, z 
chwillą dojścia Hitlera do władzy. 
Indie zdradziiyby całe swe dzie- 
dziciwo duchowe, gdyby zgodziły 
się na pomoc z rąk, ociekających 
krwią oiiar przemocy. 

Schacht pragnie wiedzieć, jakie 
byoby nasze stanowisko w razie 
wojny europejskiej i czy w dąże- 
niu do zrzucenia jarzma angiel- 
skiego, bylibyśmy sktonni przyjąć 
pomoc niemiecką, 

Tym, którym wydaje się ponęt- 
ną myśl uzyskania swobody z ja- 
kiejkoiwiek strony i z jakąkolwiek 
pomocą, oświadczymy, że Indie 
muszą zdobyć wolność wysiłkiem 
wiasnym. Wolność uzyskana przy 
pomocy tak wątpliwych przyjaciół 
nie jest warta zachodu. 

Hitleryzm opiera się na wyzysku 
słabszych narodów na rzecz Nie- 
miec. Indie nie pragną pozbyć się 
angielskiego imperializmu po to 
tylko, by stać się ofiarą tyranii hi- 
tlerowskiej'. 

Trudno o dosadniejszą odpo- 
wiedź na zaloty hitlerowskie w 
Indiach. 


Przewódca hitlerowców 


amerykańskich 


Aresztowany przewódca hitle- 
rowców amerykańskich Fritz Kuhn 
wypuszczony został na wolność 
po złożeniu przez adwokata jego 
kaucji w wysokości 5000 dolarów. 
Na zapytanie dziennikarzy, kto za 
Kuhna złożył tę kaucję, obrońca 
nie dał odpowiedzi. 

Przed zwolnieniem sędzia za- 
żądał od Kuhna bliższych infor- 
macyj. Aresztowany oświadczył, 
iż jest przewodniczącym niemiec- 
ko-amerykańskiego „Bundu“, z za- 
wodu inżynierem-chemii i że do 
1936 roku pracował w zakiadach 
Forda. Urodził się w Monachium, 
lecz od 40 tat przebywa w Sta- 


| 


nach Zjednoczonych A. P. i nigdy 
nie był karany, 

Po przesiuchaniu Kuhna sfoto- 
grafowali, _ zważyli, zmierzyli 
wzrost i dokonali zdjęć daktolo- 
skopijnych, ponieważ prokurator 
Dewey uważał, iż Kuhna należy 
uważać za przestępcę kryminalne- 


go. 

Gdy Kuhna przeprowadzano 
z więzienia do sędziego na prze- 
siuchanie z tłumu podały okrzyki: 

— Hallo, Fritz, jak się ma Hitler? 

Wysokość kaucji ustalił sędzia 
Collins po naradzie z prokurato- 
rem Dewey'em, który nie protesto- 
wał, zauważył jednak, iż nie jest 
wygórowana. 


go gospodarstwa wojennego z nie 
mieckim, 

Celem sojuszu tego są zdobycze. 
Umowa powiada o zapewnieniu 
sobie niemieckiego i włoskiego ob- 
szaru życiowego; komentarze pod 
pisanych ministrów mówią o pod- 
niesieniu się obu narodów: znaczy 
to, że chcą wspólnie zdobywać. 
Umowa ta stawia za każdym żą- 
daniem, które Włochy wysuwają 
pod adresem Francji, całą siłę 
zbrojną Niemiec. 

Tekst mówi o zawarciu umowy 
pomiędzy narodowo - „socjalisty- 
cznymi* Niemcami a faszystowski- 
mi Włochami, Podkreśla wspólny 
światopogląd, przypisuje Hitlero- 
wi i Mussoliniemu zadanie zabez- 
pieczenia podstaw kultury w świe- 
cie znajdującym się w stanie roz- 
kładu.  Zamiary prowokacyjne 
względem demokracyj są jasno 
wypowiedziane. 

W tekście umowy jest ona okre 
ślona jako umowa między nie- 
mieckim narodem a włoskim. 
Rzecznicy dyktatorów mówią o 
nierozerwalnej wspólnocie obu na- 
rodów, która umową tą zostaje 


ujednolicenie | ustanowiona. Jedno i drugie jest 


kłamstwem. Umowa ta nie jest 
zwykłą umową między państwami, 
lecz umową partyjną. Zawarta zo- 
stała między dwiema monopartia= 
mi, które przemocą i terrorem pa- 
nują nad niemieckim i włoskim 
narodem. Monopartie moją zmusić 
oba narody do wojny, ale ich umo- 
wa nie obowiązuje narodów, 
Narodowo - „socjalistyczne“ 
Niemcy i faszystowskie Włochy 
nie są Niemcami i Włochami, nie 
są niemieckim narodem i włoskim 
narodem. Wielkie odłamy obu na- 
rodów odrzucają tę umowę przy- 
gotowującą wojnę, jak odrzucają 
narodowo - „socjalistyczny“ i fa- 
szystowski światopogląd. 

Umowa ta jest nieszczęściem 
dla niemieckiego, jak i dla wło- 
skiego narodu, gdyż celem jej jest 
wpędzenie obu narodów w wojnę. 
Szkoda każdego słowa na udo- 
wodnienie, że ani niemiecka opo- 
zycja, ani włoska nie uznaje tego 
traktatu i nigdy go nie uzna. W in- 
teresie pokoju i wolności świata 
życzymy sobie, by umowa ta moż- 
liwie najprędzej złamana została, 
jak i panowanie tych, którzy ją 
podpisali, 

(„Neuer Vorwärts“) 


Sity zbrojneRosji Sowieckiej 


W chwili, gdy rozważana jest 
możliwość przystąpienia Rosji So 
wieckiej do bloku obronnego 
państw pokojowych, nie od rze- 
czy będzie zapoznać się z wkła- 
dem zbrojnym, jaki Rosja może 
wnieść do tego bloku. 

Dane cyfrowe, jak i ocena war 
tości armii czerwonej różna jest 
w różnych pismach w zależności 
od sympatii lub antypatii, jakie 
dane pismo żywi do ZSSR.  - 
Dane, które poniżej podajemy, 
zaczerpnęliśmy z wychodzącego 
w Paryżu prosowieckiego dzien- 
nika francuskiego „La Russie d'a- 
ujourdhui*, 

Według dziennika tego . siły 
zbrojne Rosji Sowieckiej przedsta 
wiają się jak następuje: 
Piechota: 300 pułków uzbrojo- 
nych w 25 tys. ręcznych kulomio* 
tów, 10 tys. ciężkich kulomiotów, 
25 tys. możdzierzy i 2.000 lekkich 
armatek do obrony okopów. 
Kawaleria: 120 pułków w dużym 
stopniu zmotoryzowanych, zao“ 
patrzonych w czołgi i lekkie ar- 
matki automatyczne, oraz 30 kon 
nych brygad artyleryjskich. U- 
zbrojenie kawalerii składa się z 
5.000 lekkich kulomiotów, 2.500 
ciężkich kulomiotów, 1.500 czoł. 
gów i wozów pancernych oraz 
500 armat polowych. 

Artyleria: Liczba jednostek jest 
nieznana. Uzbrojenie składa się z 


20.000 armat, w tym 6.000 armat 
48 milimetrowych i 6-calowych, 
7.000 armat -przeciwczołgowych, 
2.000 armat ciężkich, przeciwiot- 
nicze armaty (liczba niewiado"” 


ma) i in. 

Lotnictwo:  llość eskadr lotni- 
czych nieznana. Liczba lotników. 
100 tys. Ilość samolotów. pierw- 
szej linii wynosi 8.000. Nie jest 
dokładnie znana, ale w każdym 
razie jest dość wielka ilość kulo- 
miotów ręcznych i lekkich tankie 
tek dla przewozu desantu z po- 
wietrza. 

Wojska inżynieryjne składają 
się z 50 baonów. 

Wszystkie te cyfry należy przyj 
mowąać z zastrzeżeniem. 

Służba w armii trwa 2 lata, w 
lotnictwie — 4 lata. Rezerwa I-ej 
kategorii ttwa do 34 roku, rezer- 
wa drugiej kategorii — do 40 ro- 
ku życia. W ten sposób  liczeb- 
ność armij sowieckiej na wypa” 
dek wojny ocenia się na 50 milio 
nów ludzi. 

Zachodnia granica ZSSR wy- 
nosi 3.000 kilometrów i jest ob- 
sługiwana przez 47 linij kolejo- 
wych, z których tylko 18 są- dwu- 
torowe. Szkoły lotnicze istnieją w 
Orenburgu, Stalingradzie, Charko 
wie, Jenisejsku, Kiachcie, Jejsku, 
Odessie, Woroszyłowsku, Chaba- 
rowsku, Irkutsku, akademia zaś 
lotnicza — w Moskwie. 


- Bleksander Brückner 


-Dnia 24.V b. r. zmarł wielkie- 
go umysłu człowiek, Aleksander 
Brückner. Był jednym z polskich 
uczonych, . uznanych nie tylko 
przez swoją ojczyznę, ale również 
przez zagranicę. Ażeby ocenić je- 
go zasługi, trzeba być jednocześ- 
nie slawistą i polonistą, znakomi- 
tym historykiem, filologiem, znaw- 
cą literatury i t. d. Briickner to 
uczony tak ogromnie wszechstron 
ny; tak wiele dziedzin obejmowały 
jego badania, że poprostu wydaje 
się niemożliwe, iż tego wszystkie- 
go mógł dokonać jeden człowiek. 

: Ciągle się stykamy z Briickne- 
rem: w gimnazjum, gdy czytamy 
„Bogurodzicę'*, czy. „Legendę o 
św. Aleksym“; w liceum, kiedy 
zapoznajemy się z literaturą sta- 
ropolską, na uniwersytecie, na po 
lonistyce, któż sobie może wyobra- 
zić badania nad literaturą z punk- 
tu widzenia językowego, czy lite- 
rackiego bez dzieł Briicknera? A 
wreszcie nawet zwykły śmiertel- 
nik, nie zajmujący się specjalnie 
dociekaniami naukowymi, czyż z 
rozkoszą nie przerzuca, a później 
głębiej nie studiuje „Dziejów kul- 
tury polskiej”. 


Aleksander Briickner urodził się 


w Tarnopolu 29.I 1856 roku. Był 
synem urzędnika skarbowego w 
Brzeżanach. Gimnazjum i uniwer- 
sytet ukończył we Lwowie. Już 
podczas studiów wyższych  zwró- 
cono na niego uwagę. A kiedy na 
uniwersytecie berlińskim utworzo- 
no katedrę slawistyki, powierzono 
ją w 1881 r. Briicknerowi. Ale 
wskutek swoich poglądów politycz 
nych i gorącego patriotyzmu dość 
długo nie otrzymywał nominacji 
na profesora zwyczajnego. Dopie- 
ro pod wpływem starań Koła Pol- 
skiego w Berlinie uzyskał ją po pe 
wnym czasie. 

Pierwsza jego praca naukowa 
wyszła w roku 1876 p. t. „Die sla- 
wischen Fremdwórter im Lithau- 
ischen'. Niemal rok rocznie wy- 
dawał po kilka prac naukowych i 
interesował się coraz innymi dzie- 
dzinami życia. Pozostawił nam w 
spuściźnie przeszło 80 dzieł nauko- 
wych z różnych zakresów, np. pra 
ce nad językiem polskim z punktu 
widzenia historycznego i etymolo- 
gicznego: wystarczy wymienić 
choćby „Dzieje języka polskiego, 
czy „Słownik etymologiczny języ- 


ka polskiego“, prowadził badania 
filologiczne również nad językiem 
słowiańskim, pracował nad mitolo 
gią polską i słowiańską; „Litwa 
starożytna“ była również przed- 
miotem jego dociekań. 

Interesowała jednak Briicknera 
najbardziej literatura polska. Po- 
zostawił wiele dzieł z tej dziedziny. 
Przede wszystkim należy wymie- 
nić „Kazania świętokrzyskie", „Li 
teraturę religijną w Polsce średnio 
wiecznej”, znakomite studia o Ko- 
chanowskim i Reju; czy wreszcie 
o XVII wieku, szczególniej o Po- 
tockim. W. literaturze tego okre- 
su odnalazł to, czego nie spostrze- 
gli inni, a mianowicie bogactwo 
form i rodzajów twórczości, jędr- 
ność języka, .żywość, . plastyczność 
i różnorodność obrazów życia szla 
checkiego. -W znakomitej. „Lite- 
raturze polskiej w zarysie'* dał o- 
braz twórczości literackiej od naj- 
dawniejszych czasów aż do począt 
ków XX wieku. 


rą rosyjską i napisał znakomitą i 
jedyną w języku polskim „Historię 
literatury rosyjskiej“. Ogromnie 
ciekawe są studia Briicknera nad 
„Lillą Wenedą* i Balladyną'* Sło- 
wackiego, czy „Marią“ Malczew- 
skiego. Szczególnie wspaniałe jest 
studium o „Marii, które pozwala 
nam w całej pełni zrozumieć i od- 
czuć ten uroczy a tajemniczy, pe- 


Interesował się również literatu 


Krytyka estetyczna nie jest 
specjalnością Briicknera. 

Autor ten, to przede wszystkim 
filolog i historyk. W „Dziejach 
literatury polskiej" stara się czy- 
telnikowi ułatwić zrozumienie u- 
tworów i uwydatnić związek ich 
z życiem: czy współczesnym, czy z 
przeszłością. 

„Dzieje kultury poiskiej* to o- 
statnie jego dzieło. We wstępie 
autor zaznączą, iż „zebrało ono 
wyniki dawniejszych studiów wła- 
snych, którym, czy z dziedziny ję- 
zyka, czy piśmiennictwa, stale 
przyświecało jako cel ostateczny 
odtwarzanie dawnej kultury, da- 
wnego trybu życia w rodzinie i gmi 
nie, w kościele i szkole, w sądzie i 
obozie, w mowie i piśmie. Skupi- 
iem je obecnie w obrazie całkowi- 
tym, kreślonym bez jakiegokol- 
wiek uprzedzenia, w jednym zamia 
rze wystawienia rzeczywistości“. 
A. kończy wstęp słowami: „I prze- 
trwał naród zwycięsko próbę, od- 
zyskał państwowość, a z nią rzucił 
nowe, szersze podstawy dla życia 
narodowego i kulturalnego. Tę 
przeszłość jego kulturalną, naukę 
i pobudkę zarazem dla obecności, 
szczegółowo niżej przedstawiam. 

I odtworzył autor dzieje kultu- 
ry od 500 r. po Chrystusie, to jest 
od chwili, kiedy szczepy polskie o- 


statecznie ze wspólnoty kultury 


łen zagadek, poemat romantyczny. 


słowiańskiej się wyodrębniły i w 
IM-cim tomie doprowadził do 1831 
roku. Zdążył skończyć i przygo- 
tować do druku tom IV. Mają się 
te cztery tomy ukazać wkrótce w 
przekładzie angielskim w Londy- 
nie. W zakończeniu wstępu do 
„Dziejów“ zawiera się ostatnia wo 
la autora, ostatnie postulaty w sto 
sunku do społeczeństwa polskiego. 

Mało takiego typu uczonych i lu 
dzi jak Briickner, niestety, spoty- 
ka się obecnie. Był to człowiek, 
który fanatycznie umiłował praw- 
dę i tej prawdy przez całe życie 
swoje poszukiwał. Z wrodzonym 
temperamentem stawiał szybko hi- 
potezy, a gdy przekonał się, że 
pobłądził, hipotezy te obalał. Pra 
cował do ostatniej chwili z mło- 
dzieńczym entuzjazmem. I ten en- 
tuzjazm przejawiał się w pracach. 
Dlatego są one i będą takie prze- 
konywające. Mimo, że przebywał 
w Berlinie, visał językiem polskim 
czystym, stylem wyjątkowo pięk- 
nym. 

Gdy w r. 1933 toczyła się w Sej- 
mie polskim walka przeciw znanej 
ustawie jędrzejewiczowskiej (prze- 
ciw autonomii uniwersyteckiej) w 
zbiorowej pracy „W obronie wol- 
ności szkół akademickich“ zabrał 
głos i prof. Al. Brückner i mówiąc 
o ówczesnym samorządzie uniwer- 
sytetów niemieckich i pisał: „szcze 
gólniej praca twórcza, ale i samo 


nauczanie, wymagają dla bujnego 
rozwoju, żeby ich nie wodzono na 
żadnym pasku czy prawomyślno- 
ści, czy subordynacji, czy jak się 
tam owe sidła nazywają..." A w 
końcu z młodzieńczym iście zapa- 
łem ten blisko wówczas 80-letni 
uczony przestrzegał: „Gaszenie, 
choćby tylko przyćmiewanie swo- 
body naszych uniwersytetów mu- 
si się niekorzystnie odbić na kultu- 
rze i przyszłości narodowej". Pisał 
to w grudniu 1932 r. w Berlinie, 
naturalnie jeszcze przed Hitle- 


rem... 


Reasumując to wszystko, może- 
my powtórzyć za Czachowskim 
(„Obraz literayiry współczesnej”), 
iż „Jako uczony wniósł on do nau- 
ki polskiej więcej zdobyczy, niż 
kto bądź ze współza ` 
dzięki zaś wybitnie twórczym za- 
letom umysłu i pióra rozbudził po 
wszechną ciekawość do nieprzebra 
nych skarbów wiedzy kulturalnej, 
jakie w dziełach swoich odkrywa i 
przedstawia w sposób, dostępny 
nawet dla laika, więcej niż to, bo i 
obojętnego dla rzeczy czytelnika 
zdolny porwać, z obcą mu nauką 
oswoić i do niej pociągnąć”. . 


W. N. 


Tragiczna wedrówka 


lekkomyślnego dezertera 


‘Do komisariatu dworcowego po- 
licjj w Katowicach zgłosił się nie- 
“zwykły pasażer, 24-letni Sawa 
Drago Sawacz, piekarz narodowo- 
ści serbskiej z Wukowar w Jugo- 
sławii. 

Dnia 9 kwietnia ub. r. został on 
powołany do służby wojskowej w 
16 p. p. „Pekarska ceta“ w miej- 
scowości Niś. Po 3-miesięcznym 
przeszkoleniu przydzielono go ja- 
ko piekarza do piekarni garnizo- 
nowej. Nie podobało mu się tam, 
wobec czego postarał się o ubranie 
cywilne i 20 października ub. r. 
zbiegł przez granicę austriacką do 
kiageniurthu. Po 3 dniach został 
przy.apany i skazany na 2 miesią- 
ce aresztu za nielegalne przekro- 
czenie granicy. 

Po odcierpieniu kary na jego 
prośbę odstawiono go w pobliże 
granicy węgierskiej, skąd przez 
zieloną granicę przedostał się na 
Węgry. W miejscowości Szopran 
został aresztowany przez žandar- 
merię po 5 dniach wolności na zie- 
mi węgierskiej. Odstawiono go 
z powrotem do granicy austriac- 
kiej. Tam został znowu aresztowa 
ny, jednak zdołał zbiec i schronił 
się na teren Sudetów. 

W tym czasie Sudety zostały in- 
korporowane do Rzeszy i Sawacza 
aresztowały znowu władze niemiec 
kie i odstawiły na Węgry. Po 5 
dniach został przez żandarmerię 
węgierską przyłapany i odstawio- 
ny do Budapesztu, gdzie zasądzo- 
no go na dwa miesiące aresztu. 

Tymczasem władze węgierskie 
stwierdziły, że jest on dezerterem 
i na jego prośbę, aby nie wyda- 
wać go władzom jugosłowiańskim, 
odstawiono go do granicy słowac- 
kiej. Sawacz przedostał się przez 
zieloną granicę i, korzystając z za- 
mieszania, jakie panuje na terenie 
'Słowaczyzny, przewędrował ten 
okupowany przez Niemców kraj 
wzdłuż i wszerz. 

Nie czując się tam zbyt pewnym, 


przedostał się w okolicach Czadca 
— Zwadroń nielegalnie do Polski 
i przywędrował do Katowie, gdzie 
zgłosił się do policji. Został przy- 
trzymany i przekazany do dyspo- 
zycji władz sądowych. 

Po odcierpieniu kary za niele- 


galne przekroczenie granicy, bę- 
dzie on odstawiony z powrotem do 
granicy słowackiej — i wędrówka, 
z zatrzymaniem po więzieniach 
wszystkich krajów, ma rozpocząć 
się na nowo. 


[WIADOMOŚCI SPORTOWE ~} 


BOKS 


NIEMIECKI BOKSER- 


SKI ZOSTAŁ ZMUSZONY DO OD- 


WOŁANIA MECZU Z POLSKĄ. 

Polski Związek Bokserski przyjął 
do wiadomości list niemieckiego 
związku bokserskiego w sprawie re- 
zygnacji z rozegrania meczu między 
państwowego Poiska — Niemcy w 
Warszawie, PZB zwrócił się jedynie 
listownie do niemieckiego związku 
bokserskiego o pokrycie strat w wy. 
sokości 3 tys, zł., wydatkowanych na 
przygotowania do meczu. List PZB 
utrzymany jest w tonie suchym, 
oficjalnym, przy czym PZB nie po- 
rusza wogóle sprawy rozegrania 
meczu na jesieni lub w zimie, co 
proponują Niemcy w swoim liście. 

Warto podkreślić, jako szczegół 
charakterystyczny, że w liście, wy- 
stosowanym przez „führera“ niemiec 
kiego związku bokserskiego, dr. 
Metznera. do prezesa Polskiego Zw. 
Bokserskiego, mjr. Mirzyńskiego, dr. 
Metzner oświadcza, że został zmu- 
szony do odwołania tego spotkania. 


ODWOŁANIE MECZU BOKSER. 
SKIEGO POZNAN—BERLIN, 
Poznański Okręgowy Związek Bok 

serski zawiadomił telegraficznie ber 

liński zwązek bokserski, że odwołu- 
je mecz Poznań—Beriin, który miał 
się odbyć 2 czerwca w Berlinie. 


KOLARSTWO 


3 UWAGA, 

MIŁOSNICY KOLARSTWA! 

Sekcja kolarska RKS „Skra" or- 
ganizuje miesiąc werbunkowy, od 
15 maja do 15 czerwca rb. Wszys. 
cy zgłaszający się, zwolnieni są z 
opłaty wpisowego. Zapisy przyjmu- 
je sekretariat klubu w godz, od 19 
do 21-ej, ul Okopowa 43-47, tel. 
12-20-73. 


Krwawy morderca 


z Knurowa—obląkańcem 


W Knurowie, w pow. rybnickim, 
cozegrała się straszna tragedią 
rodzinna. W czasie ataku szału rol- 
nik, Alojzy Szczecina, zabił swego 
4-mio letniego syna, raniąc przy 
tym żonę i kilkoro dzieci, które 
tylko cudem uszły przed furiatem. 
Szczecinę przewiozła obecnie poli- 
cja do Rybnika, gdzie przesłuchi- 
wał go sędzia śledczy. 

Szczecina jest inwalidą wojen- 
nym i obecnie dostał ataku szału. 
Nie można go przesłuchać, gdyż 
wydaje z siebie jakieś niewyraźne 
słowa. W czasie badania Szczecina 
rzucał się na wszystkich, wobec 
czego musiano go skrępować i na 


polecenie władz sądowych odwie- 
ziono do miejscowego Zakładu 
Psychiatrycznego. 

Szczecina był na froncie ciężko 
kontuzjowany. Cierpiał często na 
dotkliwe bóle głowy i miał chwile 
zamroczenia umysłowego. Jak to 
zwykle bywa, lekarze, którzy od 
czasu do czasu badali chorego: w 
związku z wymiarem renty, nie za- 
uważyli pogorszenia się stanu ch 
robowego inwalidy. è 

Tragedia inwalidy zaciążyła stra 
sznie nad losem żony i dzieci. Go- 
dziny, przebyte podcza» ataku sza- 
łu, pozostawiły na dzieciach wstrzą 
sające wrażenie, 


Trzy katastrofalne miłości 


wTrzy miłości” — to już trzecia 
książka autora głośnej „Cytadeli“, 
którą dostajemy w polskim prze” 
kładzie. Cronin nie jest wielkim 
pisarzem, ale umie trzymać rękę 
na pulsie życia i poruszać żywot- 
ne zagadnienia. Największą jego 
wadą jest rozwlekłość. Opowiada- 
jąc dzieje swoich figur, wdaje się 


niezdolności do wszelkiej dyplo- 
macji życiowej: do kompromisów. 
Nie daj Boże, jakie z tego skutki! 

Na począ:ku widzimy Łucję, ja- 
ko młodą mężatkę, rozkochaną w 
swoim mężu, pieszczącą śliczne 
dziecko, z lubością krzątającą się 
po swoim skromnym, ale wdzięcz- 
nym, czyściutkim domku. Dowia- 


w mnóstwo nieistotnych szczegó- 
łów, zagłębia się w perypetie nie- 
istotne, bez poczucia ważności 
zdarzeń, i książka zamienia się 
chwilami w dość pospolite plotkar 
stwo, Gdyby te wielkie powieści 
Cronina były dwa razy krótsze, 
ileżby zyskały! Bo treść ich jest 
zawsze interesująca. 

„Trzy miłości“ — to dzieje ko- 
biety z ubiegłego stulecia, kobie- 
ty, stworzonej dla życia domowe- 
go i szczęścia, dzielnej i wartoś" 
ciowej, która jednak zarówno to 
życie domowe, jak szczęście, mar- 
nuje beznadziejnie, Z bezpreten- 
sjonalnej kobietki staje się zwol- 
ha postacią tragiczną, Widzimy ją 
w trzech fazach jej życia i w każ- 
dej popełnia kardynalne głupstwo, 
które przeradza się w katastrofę. 
Ciekawą zdobyczą autora jest to, 
Że głupstwa te płyną nie z głupo- 
ty, a właśnie z tego, co jest warto- 
ścią jej charakteru, ze zdolności 


dujemy się. że pope!niła z miłości 
pewnego rodzaju mezalians. Po- 
chodziła z rodziny zamożnej j in- 
teligentnej; co prawda, była na ła- 
sce antypatycznego brata, który ją 
wyzyskiwał,  Zakochała się w 
chłopcu bez wykształcenia, z pro. 
stej rodziny, zajmującym stanowis 
ko bez żadnych widoków karie- 
ry: akwizytora firmy nabiałowej. 
Mąż jest dość dziwaczny i niezbyt 
łatwy w pożyciu. Łucja dokazuje 
za to cudów dzielności kobiecej, 
słodyczy, taktu, wdzięku, żeby te- 
go mruka rozruszać, żeby dom 
stał się szczelnie odgraniczoną od 
świata komórką szczęścia. Aż do 
tej chwili powieść Cronina nie ró- 
żni się od tysiąca słodkawych po- 
wieści angielskich. 

Ale zjawia się nieszczęście w 
postacj kuzynki, 
wszelkich starań, żeby uwieść 
męża. Okazuje się, że przeszłość 
jej jest ciemna, jak na ówczesne 


do silnych uczuć, z powagi w trak | pojęcia: miała nieślubne dziecko. 


towaniu tych uczuć, 


z zupełnej |I oto Łucja na mocy fałszywego, 


p Wn Z Z OŚ 


która dokłada: 


PIŁŃŃ NOZŻn4 


Str. 


. ` 


_ Aresztowania 
nielegalnych uchodźców 


Na terenie Krakowa przeprowa- 
dzono wielką obławę policyjną, 
przy czym organa P. P. dokonały 
rewizji w licznych domach zajezd- 
nych i mieszkaniach. 

W wyniku przeprowadzonej ob- 
ławy, zatrzymano ponad 70 osób. 


6-letnia dziewczynka utonęła 
trzy .ając 4-letn.ego braciszka 


W. gromadzie Kamienica, pow. 
limanowski, wydarzył się ostatnio 


SZWAJCARZY PRZYJECHALI | nieszczęśliwy wypadek, który po- 


DO WARSZAWY. | 


W piątek pociągiem berlińskim 


ciągnął za sobą dwie ofiary. 
Piotr Garncarczyk udał się wraz 


przybyła do Warszawy piłkarska re-| z żoną do robót w polu, pozosta- 
prezentacja Szwajcarii. Goście za-| wiając w domu pod opieką teścio- 


mieszkali w hotelu Europejskim. 

W sobotę rano "Szwajcarzy będą 
trenować na Stadionie Wojska Pol- 
skiego, a po południu obecni 


wej dwoje nieletnich dzieci, a to: 
6-letnią córeczkę i 4-letniego syn- 


dą | KA. Dzieci z początku bawiły się na 


na przyjęciu w poselstwie szwajcar. | podwórzu, po czym — korzystając 
skim. 


ze swobody — udały się nad brzeg 


W niedzielę po meczu odbędzie się | w pobliżu przepływającej rzeczki. 
bankiet w salach klubu Urzędników Zabawa ta miała tragiczne zakoń- 


MSZ w paiacu Kronenberga. Dru- 
żynie szwajcarskiej towarzyszą 
dwaj dziennikarze, pp. Kaltenbach 
i Kleiner. 


Gracze polscy zjadą do Warszawy 
w ciągu soboty, Sędzia meczu, 
Eklöv, przyleci samolotem w Sokotę: 
o godz. 1s-ej. | 


MECZ 
REPREZENTACJI POLSKIEJ. | 
Niedzielny mecz naszych piłkarzy 

ze Szwajcarami będzie 93.1m spot. 
kaniem międzypaństwowym naszej 
reprezentacji, a drugim ze Sz.a;ca 
rią, Z rczegranych dotąd 92 spot. 
kań wygraliśmy 33, zremisowaliśmy 
17, przeg'aliśmy 42. i 


Najwię:ej meczów reprezentacyj. 
nych grań: Szczepaniak—29, Dyt- 
ko—28, Wilimowski--20 i Piontek— 
15. W rekordzie bramek prowadzą 
Wilimowssi i Nawrot po 17, Wodarz 
18, Staliński 11. 


Pierwszy mecz Polska—Szwajca- 
ria, rozegrany w Zurychu r. ub., dał 
wynik remisowy 3:3. i 


LEKKOATLETYKA 


KUSOCINSKI STARTUJE 
W HELSINKACH, 


We czwartek rano samolotem z lo 
tniska warszawskisgo udał się do 
Helsinek Janusz Ku Kuso- 
ciński weżmie udział w międzynaro- 
dowych zawodacn  iekkoatletycz- 
nych, jakie odbędą się 8 bm. na sta- 
dionie olimpijskim w Helsinkach 1 
pobiegnie na dystansie 5 tys, mtr. 


HIPPIKA 


PPŁK. RÓMMEL USTANOWIŁ 
NOWY REKORD POLSKI 
W SKOKU NA WYSOKOŚĆ. 


W. ramach odbywających się w 
międzynarodowych  za- 
wodów konnych ppłk. Rómmel pod- 
jął próbę pobicia rekordu Polski w 
skoku na wysokość. Próba podjęta 
została nə koniu Dyngus i zakończy- 
ła się powodzeniem. W trzecim sko- 
ku Dyngus przeszedł wysokość 1,98 
mtr, bijąc w ten sposób rekord „Po- 
lusia" pod kpt. Dąbskim — Nehr- 
lichem, wynoszący 1,95 mtr. 


r 


mad 


letni program sportowy 
Polskiego Radia 


Program letni Polskiego Radia 
wchodzi w życie z dniem 4 czerwca 
i będzie obowiązywał do 30 września 


domości sportowych ustalono na g. 
20.52 — 20.57. Natomiast poważnej 


; | zmianie i to na lepsze uległy świąte 


czne wiadomości sportowe, nadawane 
kolejno przez wszystkie rozgłośnie t. 
zw. zbiorowe wiadomości sportowe. 
Przede wszystkim uległy one rozsze 
rzeniu, zamiast 15 minut jakie im 
przeznaczał program zimowy, pod- 
czas lata zajmą one 20 minut. Dru- 
gie udogodnienie, które wpiynie ua 
usprawnienie * informacji, to przesu- 
nięcie czasu nadawania tych wiado- 
mości, na czas o przeszło pół godziny 
późniejszy. Wiadomości zbiorowe w 
programie łetnim rozpoczynać się 
będą o godz. 20.52, a kończyć © g. 
21.12. Pozwoli to na podanie w wia- 
domościach -zbiorowych wyników 
wszystkich imprez, które przeważnie 
kończą się przed godziną 21.00. 

W razie wyjątkowych wypadków, 


AS AWOLAŃSKA 


Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 


Oddziały w Warszawie. Wilnie ı Krakowie. Zamówienia 
zamiejscowe załatwiamy odwroinie. Konto P. K O. 


Ciganienie I klasy rozpoczyna się 20 czerwca r. b. 


Radio 
warszawskie 


SOBOTA, 8 czerwca 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla szkgł 
11.00 „Śpiewajmy piosenki“, 11.25 
Muz. (płyty). 11.30 Aud. dla pobo- 
rowych. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Aud. południowa (z Katowic). 
15.00 „Opowieści słoneczne" — -słu= 
chowisko dla dzieci. 15.30 Muz. obia 
dowa z Poznania. 16.00 Dziennik i 
wiadom. gosp. 16.20 Kronika literac- 
ka. 16.35 Rec. wioloncz. wa 
Nagujawskiego 17.00 Nabożeństwo z 
Łodzi. 18.00 „75 lat w życiu Czerwo- 
nego Krzyża" pog. 18.10 Słynne ore 
kiestry dęte (płyty). 18.30 Audycja 
dla Polaków z Łagranicy. 19.15 iCa- 
pela Ludowa. 20.00 Skrzynka :olni= 
cza. 20.55 Aud. inform. 21.00 <en- 
cert z Międzynarodowej  . ystawy 
Wodnej w Liege (Leodium). 22.60 
„Detektyw pomógł* — skecz. 22.15 
Muz. tan. 22.55 Przegląd prasy 23.05 

, Wiad. z Polski w jęz. niem. 73.15 
D. c muz. tan. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Filadefijska Ork. Symf. 15.00 
Wiadomości sportowe i parę inform. 
15.10 Koncert solistów: Anna Peche 
(sopran) i Władysław  Wochniak 
(skrzy.). 15.45 Życie kulturalne sto- 
(skrz.) 15.45 Życie kulturalne sto- 
ka i tan. (płyty). 18.05 Sonaty Cho- 
pina i Liszta (płyty). 21.05 Instru- 
menty dęte. 22.05 Koncert solistów: 
Cezary Kowalski (baryton) i Tade- 
usz Liftan (wiolonczela). 22.50 For- 
my muzyki. 


NIEDZIELA, 4 czerwca. 


WARSZAWA I: 7.00 Sygnał. 7.05 
Audycja dla wsi. 8.00 Dziennik por. 
8.15 Ork, Pułku Kaniow- 
skich. 9.00 Polskie piosenki (płyty) 
10.00 Uroczystość odsłonięcia pom- 

| nika ks. Ignacego Skorupki. 12.00 
Hejnał. 12.03 Poranek muzyczny.— 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsud 
skicgo. 13.05 Przegląd czasopism. 
18.15 Muz. obiadowa (z Wilna). — 
14.45 „Czytamy Mickiewicza”. 15.00 
Aud. dla wsi. 16.30 Koncert solis- 
tów (z 'orunia). 17.15 „Tajemne 

arzyszenie w Liberii“ — felie- 
ton. 17.35 Swięto jodlerów, Transm, 
ze Szwajcarii, 18.00 Koncert roz- 
rywkowy (z Pomorza). 19.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klub Pickwicka'* 
Karola Dickensa. 19.30 Festival 
śpiewaczy na Wawelu (z Krakowa) 


Są to przeważnie uchodźcy nie- 
mieccy, — przebywający nielegal- 
nie w owie i nie zarejestrowa- 
ni w komitetach. 

Mamy nadzieję, że kompetentne 
czynniki wezmą pod uwagę ciężkie 
położenie tych nieszczęśliwych. 


czenie. Gdy domownicy zaniepo- 
kojeni dłuższą nieobecnością dzie- 
ci, udali się na ich poszukiwania, 
wyłowili z rzeki już tylko zimne 
zwłoki, silnie złączone w uścisku. 
Prawdopodobnie w czasie zabawy 
jedno z dzieci poślizgnęło się nad 
brzegiem i pragnąc się ratować, 
instynktownie uczepiło się drugie- 
go, wciągając je w ten sposób za 
sobą do wody. Wszelkie usiłowa- 
nia, zmierzające do przywrócenia 
dzieciom przytomności, okazały się 
bezowocne. 


7192. 


imprezy, których nie zdołano zamie- 
ścić w normalnym czasie, znajdą 

20.10 Międzynarodowe Zawody Kon 

swe uwzględnienie w ostatnich | ne w Warszawie. 20.30 Aud., inf. 

wiadomościach dziennika radiowego i 21.00 Muzyka tan. 21.80 Transmi- 

około 28.00. Poza tym w poniedzial- | p oda i apnee gf a — 

i dat dzienniku | caria. Š uz. eczna. 

pie r R OON naos pi|2300 Ost dziennik. 28.05 Wiad. z 

pa i WE: Polski w jęz. ang. 

pm wydarzeń sportowych dnia pO; WARSZAWA II: 14.00 Parę inf. 

rzedniego. i wiad. sportowe. 14.15 

Tygodniowe pogadanki i reporta-! Duet fortepianowy: Arkadiusz Bu- 
że sportowe zostały w programie let‘ sin i Władysław Walentynowicz. == 
nim przeniesione na godziny poran- | via Jekka (płyty). 1645 Transm. 

zy . 16. 
ne i będą nadawane w każdy CZWAT- uroczystosci P. W. i W. F. 21,00 — 
tek od godz. 8.20 do 8.30. „Giuseppe Verdi: „Aida“, 23.27 Mu 

Poza tym w audycjach porannych zyka tan. (płyty). 
nadawane będą krótkie „slogany* © 
charakterze sportowo h.gienicz- 
nym. 

Na zakończenie wspomnimy jesz- 
cze o transmisjach sportowych, któ- 
re zwykle najwięcej emocjenują słu- 
chaczy. Otóż transmisje, jako rodzaj 
audycji radiowych, ściśle związanych 
z życiem, nie mają ramowo określo- 
nych godzin, będą nadawane w za- 
leżności od potrzeb narzucanych P 
przez samo życie, 


| 


ale na pozór logicznego wniosko- chopnością życie najukochańszego 
wania, przychodzi do wniosku, że człowieka. 

to dziecko było od jej męża, że, l wciąż jeszcze powieść nie wy- 
podczas gdy ona kochała go wier- chodzi pozą ramy banalu. Za to 
nie (nie zapomnijmy: w swoim w drugiej części czuje się praw- 
przekonaniu pośw ęciła to i owo dziwego pisarza. Łucja, pozostaw 
dla niego), on zabawiał się z de- szy sama, likwiduje swój uroczy 
moniczną kuzynką. Wynika dra- domek i bierze s.ę do pracy, obej- 
mat, rozpacz, pieklo rozpaczy, A, muje posadę po mężu. Ona, która 
że jesteśmy wśród małomównych uważaja, że zajęcie jego jest nie- 
Anglików, nieporozumienie, które godne ich obojga, teraz jest aż 
możnaby rozproszyć jednym Sło-, nadto szczęśliwa, mogąc je sama 
wem, narasta absurdalnie. Ona maj wykonywać. W owych czasach, 
żal do niego, że ją oszukał, on do | kiedy kobiety nie pracowały, sam 
niej, że mu nie wierzy; przepaść i fakt, że Łucja nie idzie na łaskę 
między kochającym się małżeń” | do krewnych, tylko broni swej sa- 
stwem rośnie, a nikomu nie przy- | modzielności, świadczy o jej nie- 


na prowincji. Jest młody, chce się 
bawić, chce kochać. Tego matka 
jnie rozum.e, nie chce zrozumieć. 
Kiedy chłopak wchodzi w bogate, 
błyskotliwe. towarzystwo, w któ- 
rym ona się czuje starą, zniszczo” 
ną, ubogą kobie.ą, kiedy on tam 
biyszczy urodą i inteligencją, Łu- 
cja nie potrafi zdobyć się na ab- 
negację. Wystawia mu rachunek 
za swoje poświęcenie, żąda, żeby 


"wiskiem dość bezmyślnych kobiet, 


nie przechodził do wrogiego jej i: 


obcego świata, chce żeby żył tyl- 
ko pracą i wyrzeczen:em się, jak 


podlegających ślepo władzy sióstr 
starszych, które szykanują je be- 
zustannie i to właśnie w mate- 
rialnych cielesnych sprawach. Nie 
ma czasu ani nastroju do ducho- 
wych wzlotów, bo całe życie jest 
wypełnione mnóstwem nic n.e zna 
czących drobiazgów, dotyczących 
porządku i drobnych robótek kla- 
sztornych. Sprawa krzywo położo 
nej łyżk, jest ważniejsza, niż mo- 
dli,wa. Koszary, prowadzone przez 
kobiety, z całą kobiecą drobiazgo. 


chodzi na myśl, żeby wszystko 
wygadać jak należy i dokładnie 
wyjaśnić sytuację. Przyznaję Się, 
że nienawidzę dramatów, wyni- 
kłych z nieporozumień į ze słow- 
nego skąpstwa. Wrogość między 


małżonkami rośnie į w rezultaciej t 


mąż, dotąd obojętny na wdzię 
romans, zresztą bardzo przelotny. 
Wyłączność Łucji, jej bezkompro- 
misowość, niemożność wejścia w 


cudzą duszę skłoniła go do tego | po powrocie z ciężkiej pracy do |Żej? Ale potężna żywotność, jaka 
Zaraz zresztą nazajutrz odprowa”, domu, znajduje czas. żeby mu przy | jest w tej kobiece, dyktue jej je- 


dza kuzynkę na statek. Ale żona, 
osza!ała z rozpaczy, myśląc, 
niewierny zamierza uciec z kochan 
ką, goni go łodzią podczas mgły. 
I los tragiczny a ironiczny $pra- 
wia, że łódź jej zatapia łódkę, w 
której płynie mąż. 
niestusznymi podejrzeniam; szczę” 
ście, niszczy teraz zbytnią po” 


"p 


kuzynki, istotnie nawiązuje z nią| 


zwykłej wartości ludzkiej. Nieste- 
ty, nie powodzi jej się dobrze. 
Traci zajęcie wskutek lokautu, a 
następne jest gorzej płatne, cięż- 
sze i upokarzające. Ale znosi 
Mszystko dla syna, bo na niego 
z przeniosła cały żar Swojej 
ięinej į wyłącznej duszy. Re- 
żygnuje z osobistego szczęścia. 
Ta mioda wdowa nie patrzy już 
na żadnego mężczyznę. Żyje dla 
Syna, wychowuje go i kszta:ci, a 


rządzić smaczne, choć tanie, po- 


że trawy, i trzymać mieszkanie, jak 


dawniej, w doskona!ym porządku. 
Miłość ich obojga do sebie jes: 
kompletna. Ale Łucja, poszed'szy 
po drodze ascezy, napróżno stara 


Zniszczywszy | Się zasugerować synowi, że jedy- 


nym celem jego życia jest zdanie 
egzaminu i objęcie posady lekarza 


ona. Wielka scena wybucha, kie-| ..uścą i złośliwością — oto czym 
dy chłopak oświadcza jej, że się ; jest dia Łucji klasztor, który sobie 
zakochał i chce się żenić. Niebez-; wyobrażała, jako przedsionek do 
pieczne bywają poświęcające się innej, wyższej kategorii Życia. 
matki! Łucja znajduje w sobie si- | Nie wytrzymuje tego ani fizycznie, 
tẹ lwicy, żeby przeciwstawić się | ani psychicznie; jej niepokorna 
szczęściu chłopca į w rezułtacie— | natura znów wybucha. Znów prze 
tak, jak Straciła męża, traci teraz | grała, tym razem pozostaje jej 
syna. Drugi raz bankructwo i dru-; tylko śmierć. 
gi raz bankructwo kompletne. Nieznajomość samej siebie, nie- 
Łucja jest już starą kobzetą, Sa” możność wniknięcia w duszę oto- 
motną, ubogą, bo syn nie poczu- czenia, doktrynerstwo i brak in- 
wa się nawet do obowiązków ma- stynktu samozachowawczego wó» 
terialnych wobec niej, Co robić 4 bec cierpienia, instynktu, który 
dalszym życiem i po co żyć dlu- wskazuje ludziom wyjścia z naj- 
trudniejczych sytuacyj, przeplata- 
ią się w Łucji z welta sia cha- 
rok eru duma, odwagą i stwa- 
rzaą rarem rostać bardzo warto- 
,Ściową, ale bardziej katas'rofelną 
w działonu, niż nejsdna mniej- 
E kalinru jednostka. 


IRENA KRZYWICKA. 


s”cze jedną uceczkę od śm'erci. 
Pcczua łas'ę witry,  powo!an'e 
zekone, postanswia wstąpić do 
łasztoru. 

l tu następuje bankructwo trze- 
cie. Klasztor, oglądany zbliska. nie 
jest przystanią mistycznych obja- 
wień, przedśmiertnej jeszcze de- 
materializacji ciała. Jest zbioro” 


Sw Sir, 6 


Nóż w ręku złodzieja 


Rabuś został ujęty 


Wczoraj około godz. 2-ej w no- 
£y do mieszkania Sury Landau, po 
łożonego na 4-ym piętrze w domu 
Nr. 6 przy ul. Grzybowskiej po ru 
sztowaniach dostał się złodziej. 
Szmery usłyszał sublokator Lan- 
dauowej, Tadeusz Halperyn, ku- 
piec i usiłował opryszka ująć. Zło- 
dziej zaatakował Halperyna, po- 


walił go na ziemię i leżącego ude- 
rzył nożem w plecy. Na skutek 
wszczętego alarmu zbiegli się lo- 
katorzy oraz dozorca domu i opry 
szka ujęto. Ujętym okazał się Je- 
rzy Trojanek (Działdowska 15). 

Trojanka osadzono w areszcie w 
8-ym komisariacie, przy ul. Śli- 
skiej. 


Płonąca topola w „Promenadzie” 


W parku „Promenada“ 
Belwederskiej 11 zapaliła się wczo 
raj w późnych godzinach wieczor- 


przy ul.| straży ugasiło płonące drzewo. O- 


gień został prawdopodobnie zapró- 
szony przez bawiących się wyrost 


nych tópola. Wezwane Pogotowie | ków. 


REEWA FORSTERA POECIE 
> Dział LEKARSKI 4 


N Oe mE 


Moa + ŁURAKOWSKI 


NER., skórne, płc. Kobiety przyjm. 
f raas DR. ANIELA RATAJ 
Chm.eina 25, g.11.30— bw. Nieuz. do 1pp. 
„GAB. ELEKTROSWIATŁOLECZN. 
Diatermia krótkie fale dd ARSONVAL 


Dr. GIS ER: CHMIELNA 


LECZN. PRYWATNA SPEC. 

CHOR. PŁCIOWE, WENER. 47 
pryw. przyj. Złota 9 m. 18 w g. SR] 
16-17 w lecznicy od 10 do 14 i 17-21 | 


WENERYCZNE, PŁCIOWE 
zaw ja „DWORCOWA“ prywatna 


me. Js Hauswiru 


CHMIELNA 49 i w prywtnym ga- 
od 10 — 18. binecie wenerolog. 
Nowogrodzka 46. od 8 — 10 i 18 — 20 


Ira IEE E 11 a aa an 


Da. neo. ANIELA RATAJ 


WENENYCZNE, SKOANE 


CHMIELNA 25 su Petzii 


9r-8w. F iedz.11-1 
Gabinet Elektroświatłoleczniczy 


Ogśioszemia drobne 


FOTOAPARATY 
| PP AE AAA AAA KARATE WAW „ak 
MO dci © 


rnów, biur. Telefonować: 3-23-37. 
1672 


KUPNO-SPRZEDAŻ 


MZ do szycia bębenkowe do 
użytku domowego, dla pracowni 


bielizny, krawieczyzny, silnej kon- 
strukcji od zł. 120. „Sewrit* Al- 
berta 1. 1645 


| gów — Radioodbiorniki. 
Zamiana. — Naprawa, — Pate- 
fony. — Platery. — Wyżymaczki. — 
Wózki Czterdzieści Rat. 
„TECHNOMAR*, ZIELNA 31. 1308| zu c 


MEBLE 


złote tygodniowo. Meble kuchenne 
przedpokojowe — pokoje panień- 

skie. Kronfeld — Zamenhoffa 16. 
1596 


am 
RÓŻNE 
| ję soystwiekcy st Medium Nuhda 
otworzy każdemu oczu!!! Rozwią 
że pód gwarancją najbardziej zawiłe 
sprawy!!! Wybiera numery loteryjne 
w transie medialnym — powie kie- 
dy, ile, czy wogóle wygra!! Podaj 
datę urodzenia — 65 groszy na por- 


to. Medium Nuhda, Kraków Bonerow 
ska skrytka pocztowa 740. 1572 


tuzin prezerwatyw gwa 

rantowanych 1 zł. Wy- 
Syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu- 
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren- 
cyjne „Papillon“ Leszno 25 telefon 
11-52-43 106 


| pęd date Dżami uznany przez 

najwyższe sfery naukowe za jedy 

nego Fenomena - Jasnowidza doby 
obecnej — przyczyni się do zwycię- 
stwa Twego we wszystkich spra- 
wach!!! Poprawę materialną uzys- 
kasz przez loterię. Wybierze Ci 
szczęśliwy numer losu pod gwaran- 
cją!!! Podaj datę urodzenia. Jasno- 
psl Dżami, Kraków, Urzędnicza 

/ 


ROWERY 


| gókorąże części krajowe, zagrani- 
czne. Największy wybór. Najtań- 
sze źródło. Ceny hurtowe. Mechani- 
kom, wyścigowcom rabat. Patefony. 
Płyty. Turnowski, Nalewki 13 w 


podwórzu, 1154 
ROW EBY wózki transportowe, czę 
Ści krajowe — zagraniczne naj- 


tańsze źródła poleca „Płomień“, że- 
lazna 91, 1556 


TAPCZANY 


APCZANY, fotele, łóżka — naj- 
taniej w nowootwartej pracowni 
zelazna 24, róg Złotej, sklep. 


UBIORY 
BEZ ZALICZKI Wirex 


SOSNOWA 13, kostiumy, płaszcze, 
damskie, męskie, garnitury ucznio- 
wskie. Raty od 7U za. 1280 

męskie, damskie. 


U B | 6 R Y Warunki dogodne. 


„Kredytpol“, Wspólna 26 (dawn. ! 
PL 3-ch PL 3-ch Krzyży 18). 1358 


UBIORY " męskie, damskie goto- 


we — zamówienia tra- 
ty długoterminowe „CEWU“ Chio- i 
dna 282. 


1239 

Z licytacji od 35 złotych garni- 
tury, jesionki. Płaszcze dam- 
skie, męskie od 20 złotych. NOWY 


SWIAT 5951. 


Samobójstwo robotnika 


Jan Kupper (Kamionkowska TŁA; 


lat 25, robotnik, popełmł samoboj- 
stwo przez powieszenie. Wezwany | mionkowskiej. 
lekarz Pogotowia stwierdził zgon 
Kupper przed trzema 
dniami przyjechał z Torunia i za- 


Kuppera. 


Awanturnicy 


mieszkał u swego znajomego, Jana 
Urbańskiego w domu przy ul. Ka- 
Zwłoki Kuppera 


w nad- 


Przed wyborami 


Jak się dowiadujemy, 


przewieziono do gabinetu medycy- chodzących wyborach samorządo- 


ny. 


nie próżnują 


W ciągu wieczora i nocy ofiara- | Rajs (Chłodna 6), lat 24, zamiesz | 


mi bójek padli: Henryk Janowskł 


(Krucza 21), lat 33, robotnik, Jó» 


zef Bochant (Chmielna 102), lat 
35, ślusarz, 


52), lat 18, kamieniarz, Felicja 


Idek Aroniak (Miła | handlowiec. 


kała przy mężu, Stanisław Króli- 
kowski (Płocka 62), lat 45, szewe, 
Karol Bros (Lisowska 58), lat 48, 
Wymienionych ọpa- 
trzyło Pogotowie. 


D i p 
y » 


poran one nożem 


Na rogu ulic Kurpiowskiej i O- 
liwskiej miała miejsce wczoraj w 
godzinach wieczornych bójka, wy- 
nikła na tle porachunków osobi- 
stych. Wezwany na ul. Kurpiow- 
ską lekarz Pogotowia opatrzył 
dwie osoby poturbowane w bójce: 
Kazimierę Dorożyńską (Annopol, 
budynek Nr. 110), lat 22, która 
miała pokaleczoną nożem twarz i 


barki oraz Leokadię Wieniewską 
(Annopol, bud. Nr. 2), lat 25. 
Na placu Grzybowskim w nocy 


napadnięty został przez nieustalo- | 


nego osobnika i poraniony nożem 
w klatkę piersiową, 38-letni Ta- 
deusz Halper (ul. Grzybowski 6). 


Halpera przewiozła karetka Pogo- | 
| 


towią do szpitala. 


Śmiertelne przejechanie 


Na rogu ul. Polnej i Mokotow- | Goldberg (Puławska 87). 


Geld- 


skiej dostał się pod przejeżdżający | berg przewieziony został do Szpi- 
samochód, prowadzony przez Eu- | tala na Czyste, gdzie zmarł wsku- 


geniusza Brzozowskiego, 


Jankiel | tek odniesionych obrażeń. 


Do szpitala Dz. Jezus przewie- 
ziono Aleksandra Olszewskiego 
(Piekarska 5), lat 34, ` robotnika, 
który w nieznanych bliżej okolicz- 
nościach oblany został kwasem oc- 
towym. Olszewski doznał poparze- 


nia gałki ocznej i policzka. 

— Halina Golian (Barska 18), 
lat 18, pracownica domowa, przez 
nieostrożność poparzyła ręce kwa- 
sem karbolowym. Przewieziono ja 
do szpitala na Czyste. 


Kronika organizacyjna 


CZERWONE HARCERSTWO TUR | g. 8.80 z placu Teatralnego. Zbiór- 


Zebranie Rady Okręgu odbędzie, ka pod filarami 


od strony ul. Fo- 


się dn. 5 bm w poniedziałek, godz.| cha, Koszta dla członków 80 gr. 


20, przy ul. Czerwonego Krzyża 20. 
Obecność konieczna. 


v. U. È. 


Oddział Warszawski TUR organi- 
zuje w bieżącym tygodniu nenia 
pujące odczyty: 

Sobota, 3 czerwca. 

Lokal T. U. R. (Al. 3-go Maja 2) 
godz. 19-ta n. t. „Anglia — kraj de- 
mokracji*. Ref, ob. Tytus Filipowicz. 


Niedziela 4 czerwca, 

STOWARZYSZENIE B. WIĘ2- 
Niuw rULii ruli XC — nok. 
Młodzieży (Senatorska 36) g. 18-ta 
n. t. „Znaczenie wychowawcze fil- 
mu“. Ref. tow. Leon Jeannot. 

DZIELNICA PELCOWIZNA (Ja- 
błonowska 6), g. 11-ta n. t. „Gdańsk 
a Polska“, Ref. tow. Wilhelmina 
Schechterówna. 


Poniedziałek 5 czerwca, 
SEKCJA AKADEMICKA P, P, S. 
(Warecka 7), g. 19-ta n. t. „Drang 
nach Osten według książki „Mein 
Kainpf“. Ref. tow. Jan Raduski, 
+* 
% 
W niedzielę 4 czerwca Warsz. 
Oddział TUR organizuje wycieczkę 
do Wilanowa i Natolina, Odjazd o 


dla gości 1 zł, 


Zapisy przyjmuje Sekretariat tyl- 
ko do piątku, tel. 235-83 (Al. 3-go 
Maja 2, m. 68, o godz. 10—13 i 17 
do 20). 

ts 
LJ 


W czwartek 8 czerwca, w urocz. 
Bożego Ciała, odbędzie się wyctecz- 
ka do Łowicza i Arkadii, Koszta wy- 
nosić będą 5 zł. Zapisy przyjmuje 
i informacji udziela Sekretariat T. 
R 


Mlodzież P.P.S$. 


Koło „Marymont“ — w sobotę dn. 
3 czerwca b. r. o godz. 19-ej odbę- 
dzie się Zebranie z referatem tow. 
Kredkowskiego. 


Zebranie 
hydraulików 


ZEBRANIE HYDRAULIKÓW. We 
wtorek przy ul. Kaczej 7 odbędzie 
się zebranie hydraulików. Porządek 
dzienny: Sprawozdanie z akcji o u- 

mowę zbiorową i sprawy organiza- 
cyjne. Wstęp za legitymacjami. 


Co grają w kinach licy 


29 
10 


KINO SFINKS Soa ea, 
Dziś i jutro poranki 
Nasze ceny 75 gr.i 1 zł, 


BURZA 


nad Bengali y 


Mano » mace u” 
„Bieliny cję” 


NA SCENIE REWLA. 


MAJESTIC 5751 


W niedz. . święta od 12.30 poranki 


Gary COOPER —Fierle OBERON 


w uroczym filmie 


DARE ; Cowboy 


Dozw. od 16 lat 


Balk. 75 gr. 
FAMA os» 


Rewelacyjny film w ' kolorach 


Zwycięzcy Żywiołu 
w rol. gł. 

Fred Mac Murray, Ray Milland 

Luise Campell 

Nasze stałe ceny 1 zł i 75 gr. 

Dziś i jutro o godz. 12 i 2 poran- 

ki ulgowe po 54 gr. 


Parter 1 zł. 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


gam 


| FILHARMONIA | 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 


Eryk v. Stroheim 
Vivianne 
Romance 


159r. M 1 zł. 
HOLLY WOOD micz: 6.3000: 915 


PRZESTĘPCA 


w rolach główn. SESSU£ HAYAKAWA 
VIKTOR FRANCEN 


Na scenie występy artystów 
scen warszawskich 


pocz 6, 8, 10. 


MIEJSKI w święta 4, 6, 8, 10 


BRAWURA 


MYRNA LOY CLARK GABLE 
SPENCER TRACY 


| Digowe ważne za wyjątkiem so- 


bót i świąt, 
Pocz, 5, 7, 9.15 


COLOSSEUM Dozw. od 12 ı. 


OLIVIA de KAVILLANO »£ GEORGE BRENT 
Film 
na czasie! 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik*, 


wych we Włochach zgłoszone zo- 
stały listy pod nazwą „Komitet 
Demokratyczny, PPS į Klasowe 
Związki Zawodowe”, 

Wedle naszych informacyj, listy 


Polskiej Partij Socjalistycznej we | 


Włochach noszą nazwę list „PPS 
i Klasowych Związków Zawodo- 
wych“. Inne listy nie są listami 
|P. P.S. 


Rewolwerowe 
„porachunki 


Na tle porachunków osobistych 
został postrzelony Józef Kisza, 
lat 40, robotnik (Pruszków) przez 
Michała Kacanowskiego, lat 48, 
(Cedrowa 42, Pruszków). Ranne- 
go umieszczono w szpitalu w Pru- 
szkowie. Kacanowskiego zatrzy- 
mała policja. 


TEA 


TEATR ATENEUM: Ostatnie dni 
| „Cyrulik Sewilski* ze Stefanem Ja- 
jraczem. Za kilka dni premiera we- 
sołej, współczesnej komedii A, C. Pu- 
get'a „Szczęśliwe dni". 

TEATR NARODOWY: Dziś dra- 
mat Goetla „Samuel Zborowski“, 

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu- 
ka Stefana Krzywoszewskiego „„Ko- 
leżanki w reżyserii Z. Ziembińskie- 


o. 

TEATR LETNI: Dziś nowa kome- 
dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze“, 


TEATR MAŁY. Ostatnie przedsta 
wienia cieszącej się ogromnym powo 
dzeniem x«omedii O, Wilde'a, w prze 
kładzie B. Gorczyńskiego, „Brat mar 
notrawny'. 

TEATR NOWY: Codziennie ko- 
media Covarda „Week-End“, 

TEATR KAMERALNY daje ostat- 
nie dni świetną, zabawną krotochwi- 
lẹ J. Krzewińskiego „Exposć pani 
ministrowej', po czym nastąpią fe- 
rie, w czasie których teatr zostanie 
gruntownie zremontowany. 

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO" 
Dziś rewia p. t. „Strachy na Lachy“. 
dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze“, 

TEATR MALICKIEJ. Dziś kome- 
dia G. Sierra i O. Maura p. t. „Ju- 
lia kupuje sobie dziecko“, 

INSTYTUT REDUTY  (Koperni- 
ka 36-40), o 8 m, 10 wiecz, „Ha- 
neczka i ouza* 

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś premiera rewii politycznej w 20 
obrazach „Orzeł czy Rzeszka”,., 


„RYCERZE RADOSCI“, 


W sobotę o godz. 16-ej i w nie- 
dzielę o godz. 12-ej w sali teatru 
Wielka Rewia odbędą się dwa poka- 


ADRIA (Wierzbowa 9): 


walce“. 

ATLANTIC: „Wilki walc“. 

ANxiNEA: „Zdradziecai wąwőz“ i 
„Romantyczny milioner“; 

AMOR (Elektoralna 45): „Cafe Me- 
tropol* i „Żóity pirat“, 

ACKUN: „Ul bzanghaju“ A 
jemniczy Dżems*. 

BAŁKCYKM: „Gdy Madelon“... 

BIS „Elektoralna 2): „Kapryśna eks- 
pedientka** i „Ostatni pociąg z Ma 
drytu*. 

CAPL1OL: „U kresu drogi“. 

CASINO: „Booloo*, 

UOLOSSEUM: „Oriy morstie*, 

CZARY (Chłodna 29): „Byłam szpie 
giem“. 

EDEN (Marszaikowska 31a): „Zgrze 
szyłam“ i „ABO miłości“. 

ELIix© (Marszałkowska 8Sl-a): „Je- 
zebel* i „Dede“, 

ERA (Leszno 2): „Tajemnica dr. 
Chandlera* i „Gwiaździsta eska- 
dra*. 

EUROPA: „Studentka*, 

FAMA (Przejazd 9): „Zwycięzcy ży- 
wiołu*. 

FILHARMONIA: „Gibraltar“, 
FLORIDA (żelazna 61): „Czarny u- 
piór“ i „Zakochani wrogowie“, 
FORUM (Nowiniarska 14): „Zało- 
ga nieustraszonych* i „Zwycięska 

walka“, 

HOLLX WOOT (Hoża 29): 
stępca* i rewia. 

HELIOS: (Wolska 8): „Serce mat- 
ki“, 

ITALIA (Wolska 8): „Barbara Ra- 
dziwiłłówna*, 

IMPERIAL: „Kochało ją dwuch“, 

JURATA (Kr. Przedm. 66): „Zbłą- 
dziłam* i „kapryśna ekspedient- 
ka“, 

KOMETA (Chłodna 49): „Rozwiedź- 
my się“ i rewia. 

LOT (Czerniakowska 191): „Od- 
dział śmiałych“ i „Kocha, lubi, sza- 
nuje“. 

MiuwySKI: „Brawura*. 
MEWA (Hoża 38): 
„Strzał w nocy*. 
MASKA (Leszno 70): „Skłamałam* 

i „Ada to nie wypada*. 


„Trzy 


sia- 


„Prze- 


„Modelka“ i 


ZWROTNE RAA "PROCENT ESNN ONZ 
ROBOTNIK ANRA Nr, 153 mem 


Łańcuch na Obozy 
Czerwonego Harcerstwa 


Dembiński Stanisław wpłaca 5 zł 
i wzywa tow. tow. Cymermana Ru- 
dolfa, Kujawę Stanisława, F'ijałkow- 
skiego Franciszka, Pfejfera Jana, 
Koca Jana, Króla Stefana, Zielińską 
Irenę, Górnickiego Romana, Pluciń- 
skiego Edwarda, Wawrzyńskiego To 
masza i Wojciechowskiego Juliana. 


Nowicki Marian wpłaca 5 zł i wzy 
wa tow. tow. Tołwińskiego St.„ 
Szwalbego Stan., Żakowskiego Ju- 
liana. 

Olimpja Nowolecka zł 3. 

Z RAKOWCA 

składa E. Osóbka zł 25. 


MERA ZAP GEOTAIL EO 


$tan pogody 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 3 bm. 

Pogoda słoneczna przy zachmurze 
niu niewielkim na zachodzie, a u- 
miarkowanym na wschodzie kraju. 
Temperatura w ciągu dnia do 20 st. 
umiarkowane wiatry wschodnie. 


TRY 


zy sztuki Antoniego Cwojdzińskiego 
dla młodzieży p. t. „Rycerze Rado- 
ści“ w reżyserii Marii Dulęby. 

W sztuce tej porusza autor kwe- 
stię budzącej się w chłopcu ulicy mo- 
ralności. 


100 RAZ „WEEK-END“ i 60 RAZ 
„PENSIONAT WE DWORZE". 
W niedzielę po poł. tylko 2 razy 

TKKT grają przedstawienia popołu- 
dniowe, a mianowicie: w teatrze No- 
wym o g. 4 pop. ukaże się po raz 
100-ny (setny) kapitalna komedia 
„Week-end“ z Ćwiklińską w popiso- 
wej roli głównej, Lubieńską, Święr- 
czewską, Gryf-Olszewską, Wierzćj- 
ską, Różyckim, Olą Leszczyńską, 
Macherską. Obie komedie reżysero- 
wał Karol Borowski. 


SAEED / 118 7: WZA a SA Y. A DEEST CZEK 
NA SAMOLOTY DLA ARMII. 
We wtorek 6 bm, o g. 8.30 wiecz. 

w sali koncertowej YMCA (Konop- 

nickiej 6) odbędzie wieczór artysty- 

czny z udziałem: Zespołu wokalne- 

go Wandy Dąbrowskiej, „Te mi 

(pierwszy raz po występach w Bu- 

da.peszcie) Jadwigi  Targowskiej 

(numery taneczne i gwizdane) oraz 

Wandy Dąbrow «ss i Eustachego 

Horodyskiego (duet «a dwa fortep.) 


OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
Praga, ul. Zygmuntowska 1, czynny 
w soboty, niedziele i święta. Pro- 
gram z Władysławem Walterem 1 
Ireną Skwierczyńską na czele ze- 
społu, 


Soboty, niedziele i święta 
spędzaj w OGRODZIE ZABAW 


„100 POCIECH" 


ul. Zygmuntowska 1 przy moście Kierbedzia 


MARS (żolibórz): 
krat*. 

MAJESTIC: „Pani i Cowboy“. 

MUCHA (Długa 10): „Gehenna“, 

NOWA TOMBOLA: (Marszałk. 34): 
„Fortancerki* i „Anonimowy ke- 

chanek'*, 

OLZA (Kredytowa 14): „Niebezpie- 
czna granica*. 

PALLADIUM: „Geniusz sceny“, 

PETE KRIANON (Sienkiewicza 8): 
„Cztery córki* i „Dziewczę z Pa- 


„Więzienie bez 


ryża*. 

PALLADIUM: „Ucieczka w niczna 
ne“, 

PAN: „Ostatnie ostrzeżenie“ 1 
„Zbudź się i żyj!“ 

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Druga 
młodość“. 

PRAGA (Targowa 71): „Cztery 


córki“ i rewia. 
PRA5nUS OKO (Zygmuntowska 10): 
„Alpejskie osły“ i „Ludzkie serca“, 
REX (iuga 9): „Sygnaly“. 
RIALTO: „Wielbiciele panny Nan- 
cy“. 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Korsa- 
rze północy“. 
ROXY (Wolska 14): „Zapomniana 
melodia“. 
SFINKMS (Seratorska 29): „Burza 
nad Bengali“, 
SOKÓŁ (Marszałk. 60): „Agentka 
H. 21“ i „Zaginiona“. 
STYLOWY: „Panna Ewa“, 
SORENTO (Krzypska 34): „Skłə 
malam“. 
STUÐIO: „Dom Bankowy“, 
ŚWIATOWID: „Uk A 
SYRENA (Inżynierska ł): „W szpo- 
nach Monte Carlo“ i „Awantura“. 
ŚWIT (Nowy Świat 19): „Serce 
matki“. a 
ŚWIAT (Żolibórz) : „Lokaj jaśnie pa- 
ni* i „Dama Pikowa*, 
TON (Puławska 9): „Postrach Mon- 
golii* i „Diabelska eskadra". 
UCIECHA (Złota 72): „Prawo prof, 
Lindseya*. 
UNIA (Dzika ?): „Sczęśliwa trzy- 
nastka* i rewia. 
Warszawa, Warecka 7. 


